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Cena Ogłoszenia.
Ud wiersza drobnego druku w kolumnie raz jeden 25c.

Przy powtórzeniu połowę.
Ogłoszenia kupieckie od cala druku w kolumnie, na 
rok..................................................................... $10.00

Zarząd Akcyjonaryj uszów.
Max. Kucera, prezyd. 186 W. 12 Str. w Chicago.
W. Sowadzki, sekretarz 449 S. Desplain Str. w Chicago.
W. J. Lewandowski, kasyjer. 11 Court Str. w Chicago.

Zarząd Drukarni.
Wal. Piotrowski, kasyjer. 350 Milwaukee Str. w Milwaukee.
K. Małek, sekretarz 465 Mitchell Str. w Milwaukee.

Poszukiwania familijne lub przyjaciół i znajo­
mych niżej cala druku.............................................. 5QC.

Przy powtórzeniu połowę.
Wszelkie pieniądze mogą być prześylane na ręce se­

kretarza akcyjonaryjuszów W. Sowadzkiegę 449 S. 
Desplain ulica w Chicago III. i na ręce kasyjera drukarni 
W. Piotrowskiego 350 Milwaukee ulica w Milwau­
kee Wis.

I. Weńdziński, redaktor
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Zarząd finansowy.

zwierząt. Jaszcze za ż< ;; tego króla tak 
spadły papiery (w 1715tym r.), że za 32 
miliony papierowych pieniędzy otrzymano 
tylko osiem milionów. A wiadoma, że 
bankructwo Ludwika XVgo było jedną 
z przyczyn rewolucyi za jego nieszczęśli­
wego następcy. Gdy porównamy ów ko­
losalny dług Francyi pod rządami Ludwi­
ka XIVgo z dawniejszym tegoż państwa 
długiem, którego procent wynosił tylko 
trzydzieści tysięcy liwrów (a to był je­
dyny wówczas dług państwowy, 168 lat 
przedtem, przy śmierci Franciszka Igo), 
zrozumiemy, w jakiej proporcyi przez 
półtora wieku wzrosły wydatki kraju z 
powodu wojen nieustannych. Za Ludwika 
XVgo w skutek systematu Lawa wszy­
stkie papiery rządowe spadły do zera. — 
Kilkaset tysięcy rodzin doprowadzono w 
ścisłem znaczeniu tego wyrazu do żebra­
czego kija. Anglia i Holandyja podobnież 
obarczone były ogromnemi długami, choć 
nie tak wielkiemi jak Francyja; a na o- 
płacenie ich wprowadzone przemysłowe 
i handlowe przepisy zubożyły lud, który 
nie pojmował, z jakiego źródła powsze­
chna nędza pochodziła. Austryją, także 
z powodu wojen, miała za Maryi Teresy i 
sto milionów długu. Takie było w „ćy-

Dziejów Polski
Walk o Niepodległość.

Przedstawił
Stefan Baszczyński

CZĘŚĆ I.
Dziejowy rozwój Polski i ważniejsze 

zdarzenia w Europie.

(Ciąg dalszy).
XIX.

Porównawczy obraz. — Gospodar­
stwo zachodniej Europy a „Polni- 
sche Wirthschaft." — Porządek w 
carstwie moskiewskie™ a anarchia 
w Polsce. — Palenie Żydów i kace- 
rzy vv Hiszpanii. — Palenie Tur­
ków. — Dżuma pochłania milion 
osób, a Pugacze w pół miliona ofiar.

Oprócz poświęceń ubezwładnionego 
narodu, tem ochydniej przedstawia się 
obraz Europy w XVIIItym stuleciu.

Widzieliśmy już wyżej, jakie burze 
'wstrząsały ciągle Europą, do jakiej nędzy 
•one doprowadziły wszystkie ludy. Wojny, 
pycha i rozrzutność Ludwika XIVgo wtrą­
ciły Francyją w otchłań długów niezna­
nych dotąd w dziejach społeczeństwa; 
wynosiły bowiem według dzisiejszej war­
tości do sześciu miliardów liwrów. Wszy­
stko to miały zapłacić europejskie ludy, 
u wśród nich najbiedniejsi !... Przęsła- 
wionu minister Ludwika XIVgo Colbert 
jest wynalazcą tak zwanego merkantyl­
nego systematu, który wydzierając z rąk 
.obywateli wolny przemysł i handel za 
jiomocą rządowych monopolów, nakazów 
a zakazów, utrzymuje się dotąd w wielu 
krajaeh, ciężąc jak jarzmo na mieszkań- 
'Cach, a razem jako niewidzialny podatek 
•dla utrzymywania kilku milionów wojsk 
stałych, gotowych co chwila rzucić się

wilizowanych" krajach „postępowe" go­
spodarstwo, z którem każdy, kto zasta­
nowić się zechce, porównać może „Pol- 
nische Wirthschaft" i ów okrzyczany 
ucisk ludu przez polską szlachtę, gdy u 
nas włościanin, nawet za Stanisława Po­
niatowskiego, płacił podymne, to jest po 
jednym złotym polskim od komina. A 
długów Polska nie miała. Pod rządami 
polskich najgorszych królów, nawet uzur­
patorów, bardzo zwyczajną było rzeczą 
widzieć u wieśniaka kilkanaście sztuk by­
dła rogatego, kilka koni, kilkadziesiąt 
owiec, mnóztwo drobiu, sto, dwieście lub 
trzysta pni pasieki i wielkie* stogi zboża; 
niejeden włościanin bowiem posiadał kil­
kadziesiąt a czasem sto i więcej morgów 
ziemi, za co płacił czynszu po dwa do 
czterech -złotych polskich od morga (na 
dzisiejszą monetę po 50 centów do 1 gul­
dena). Są na to niczem niezbite, auten­
tyczne dokumentu, tak zwane inwentarze 
i sumaryjusze z owych czasów. Wszelkie 
zaś wydatki na administracyją kraju, a 
zwłaszcza na wojny, zawsze odporne, 
broniące Ojczyzny od najazdów, ponosiła 
szlachta.

Widzieliśmy wyżej klęski środkowej, 
zachodniej i południowej Europy. Trze- 
baż przypomnieć co się działo w Turcyi 
i w przyległych jej krajach, od kiedy 
Piotr Iszy zwrócił na nię swój wzrok 
chciwy ?

Moskale najszczytniejszą w dziejach 
swoich chwilę mieli w 17^btym roku, po 
śmierci Piotra Hgo (na którym zgasł dom 
Romanowych), gdy obierali Annę Iwa- 
nównę, gotową do przyjęcia wszelkich 
konstytucyjnych ustaw. Najwyższymi się 
też okazali w pamiętnej owej epoce. Ale 
była to tylko drobna garstka narodu, ra­
czej garstka wyjątkowych jednostek. Od­
tąd, wyjąwszy „dekabrystów", aż do r. 
1881go nigdy się nie wznieśli do takiej 
wysokości. Owszem pod upadlającem ja­
rzmem coraz niżej upadali. Wtedy mo­
gli być wolnymi. Nie chcieli ! Od 1730go 
roku poddali się dobrowolnie despotycznej, 
tyrańskiej władzy, którą znosili z pokorą 
przez lat sto pięćdziesiąt, nie mogąc od 
niej wyzwolić się inaczej, tylko za po­
mocą sztyletów, rewolwerów i dynamitu. 
Kilkuset powieszonych i zamordowanych

ani też żadnego szlachcica karać śmier 
cią lub konfiskacyją majątku. Każo, u 
kaz carowej nie miał siły, pokąd nie 
otrzymał zatwierdzenia najwyższej Rady. 
Nawet małżeństwo carowej.i wyznaczenie 
następcy zależały od pozwolenia o ., ego 
Ciała reprezentującego naród.

Tych tak naturalnych praw, od da­
wna w wielu krajach wprowadzonych, 
nie mogli Moskale zdobyć przez sto pięć­
dziesiąt lat! Więc rozszarpali Aleksan­
dra II.

Anna podpisała wszystkie warunk1 
ustawy. Wtedy większość magnatów po­
łączyła się z nadbiegłą szlachtą z najod­
leglejszych krańców Państwa. Wszyscy 
padli na kolana przed carową, błagając, 
aby zatrzymała przy sobie władzę nie­
ograniczoną. Anna podarła podpisaną już 
ustawę, a twórcom konstytucyi — raczyła 
przebaczyć.

Czem byłoby to Państwo dotąd, gdy­
by było przyjęło taką konstytucyją? Alej 
czem będzie naród, który odrzucił!?... 
I mówiono po śmierci Aleksandra ligo 
jeszcze, że do przyjęcia konstytucyi „nie 
przygotowany !" Przez tyle lat nie mógł 
dojrzeć ! Wszak bez światła w ciemno­
ściach owoc nic dojrzewa.

Anna opiekowała się polskimi „dy- 
sydentami“, którzy trzymali się moskie­
wskiej strony i gotowi byli przyjąć reli- 
gią schizmatycką, czego nie mog$ pojąć 
dotąd cudzoziemcy historycy, przypisując 
„prześladowanie" dysydentów szlachcie 
polskiej, „jezuityzmowi i nietolerancyi re­
ligijnej." Ona to wyniosła na tron polski 
Augusta Ulgo, zmusiwszy króla Leszczyń­
skiego do opuszczenia kraju.

(Jak dalece są niesprawiedliwi i stron- : 
ni wszyscy pisarze obwiniający „anarchi­
stów" polskich o doprowadzenie Ojczy­
zny do upadku, prócz innych dowodów, 
wykazują jeszcze słowa moskiewskiego 
historyjografa Ustriałowa, który w roz­
dziale o panowaniu Anny Iwanówny z 1
całą szczerością powiada: „Rossijskija 
wojska, po smierti Awgusta II wstupili 
w Polszu i wozwieli na prestoł syna jeho 
Awgusta III izgnaw Stanisława Leszczyń- 
skoho.")

W owych wiekach anarchia, połączo­
na z nieograniczoną samowolą, bądź mo­
narchów, bądź magnatów, panowała w 
całej Europie, jakeśmy to wyżej widzieli; 
ale nigdzie nie była straszniejszą jak w 
Państwie moskiewskiem, od 1725go roku, 
to jest od śmierci Piotra Igo, do 1762go 
roku, czyli do wstąpienia na tron Kata­
rzyny Hgiej, zatem przez trzydzieści sie­
dem lat. „Wtedy, jak mówi Herzen, nikt 
z mieszkańców carstwa, kładąc się spać, 
nie wiedział pod o^-yjem panowaniem się 
obudzi." Morderstwa członków carskiej 
rodziny były tak liczne a tak pospolite, 
nie wyłączając panujących, że według 
słów księcia Piotra Dołgorukiego nieje­
den wszczynał pałacową rewolucyją, albo 
zabijał cara, aby przy zmianie okoliczno­
ści poprawić swój stan finansowy i wyjść 
z długów.

Za Anny carstwem rządził kochanek 
jej Biron, okrutny tyran, potem Muenich, 
Saksończyk, służący niegdyś w czterech 
rozmaitych wojskach, w końcu moskie­
wski feldmarszałek. Rozpoczął on wojnę

w więzieniach, kilka tysięcy nieszczęśli­
wych ofiar zamęczonych w Syberyi po­
wolną śmiercią, nie wzbudziło współczu­
cia w narodzie, nie mogącym rozstać się 
ze swoim ubóztwianym carem.

Ośmiu znakomitych i zacnych ma­
gnatów, mając na czele księcia Dołgoru- 
kiego i księcia Galicyna, utworzyło w r. 
1730tym najwyższą tajemną Radę naro­
dową. Postanowili wynieść na tron sy- 
nowicę Piotra Igo, Annę, księżną Kur- 
landzką, pod warunkiem przyjęcia pewnych 
ustaw, ograniczających imperatorską wła­
dzę. Te ustawy, nakształt naszych pacta 
conventa, zawierały wiele praw należnych 
rzeczywiście narodowi. Połowa władzy 
nad Państwem miała być oddaną w ręce 
Rady. Bez niej carowa nie miała prawa:
wojny wypowiadać, pokoju zawierać, ani

z Turcyją. Nie odwagą, ani sztuką wo­
jenną, lecz barbarzyństwem i znęcaniem 
się nad spokojną, bezbronną ludnością 
zwyciężył Turków.

(Tego systematu wojowania trądycyj- 
nre trzymali się zawsze Moskale i tak po­
stępowali podczas powstania 1863—1864 
roku, równie też w czasie tureckiej wojny 
1877go r.)

„Muenich — powiada jeden z najpo­
ważniejszych historyków niemieckich — 
okrucieństwem pokonawszy ich, obszerne 
stepy koło Czarnego Morza i cały kraj 
od dolnego Dunaju aż do Donu zapełnił 
trupim zapachem. Już w pierwszej wy­
prawie (1736go r.) moskiewskie wojsko 
zalało cały Krym; ale straciło od nie­
przyjacielskiego oręża i z głodu trzydzie­
ści tysięcy żołnierzy." Zdobył Perekop 
i Azów. Obiegł Oczakow, broniony z bo­
haterską rozpaczą przez Turków i Aman­
tów, nareszcie zapaliwszy bombami ma­
gazyny z prochem, zburzył miasto, przy­
puścił szturm i opanował, straciwszy mnó­
ztwo ludzi, kupę gruzów, przy których
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tne zwycięztwo pod Stawuczanami i zmu­
sił Mołdawią do uznania zwierzchnictwa 
carowej.

Elżbieta Pietrówna przez dwadzieścia 
lat panowania (1741—1761) za przykła­
dem Iwana HIgo i Piotra Igo starała się 
o stosunki z Europą, czując, że jej Pań­
stwo należy do Azyi. W tym celu po­
magała Maryi Teresie w jej wojnach z 
Francyją i Prusami. Podczas su dmiuc-
tniej wojny 
jąc się 
tylko 
sty nią;
cinały 
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a nad Fryderykami Jlgim od- 
iścrwie wojska aust> .Ae, ma- 
tycb jenerałów/ ’’
ie tylko wojna siedmioletnia i 
- w^jny z Austryją o Slązk (od 
2, <Truga od 1744) prowadzone 
uleryka ligo (który jak srogi 
Lył postrachem Europy.), zosta- 
strasznego spustoszenia, zwła- 
j prowincyi. Podobnemi 1 >■ 
a Gawaryja z powodu wojny o

sukcesyją Karola, przezwanego VIIym, 
z Maryją Teresą, gdy w jej obronie jako 
„króla węgierskiego" (Noster rex 1741go 
roku) stanęli Węgrzy i na wpół dzicy 
Kroaci, Morlachy i inni. Tyle ucierpiała, 
ile kraje, gdzie wrzała wojna siedmiole­
tnia, zakończona 1763go r.

Na zachodzie krew lała się także o 
sukcesyją, która niszczyła Hiszpanią, Fran- 
cyją, Anglią, Holandyją i Teutonią. Woj­
na o Hiszpanią, zaczęta 1701go roku w 
imieniu Ludwika XIVgo, trwała prawie
trzy ćwierci wieku. Słowa: „Plus de Pi- 
renees !" (Nie ma już gór Pirenejskich) 
stały się hasłem pożarów i mordów w ca­
łej zachodniej Europie. Odkąd spalono 
żywcem kilku żydów na cześć wnuka Lu­
dwika XIVgo przy tryjumfalnym wjeździe 
jego do Madrytu, palenie żydów i here­
tyków stało się w Hiszpanii zwyczajem 
i niemal igraszką tak zabawną, jak na- 
przykład walka byków- Wyprawiano ta­
kie widowiska dla przyjemności i rozwe­
selenia królów, albo dla rozrywki Filipa 
Vgo, który cierpiał obłąkanie umysłu. 
Gdy w chwili ponurego usposobienia zło­
żył koronę, duchowieństwo błagało go, 
aby ją przyjął napowrót. Za jego pano­
wania (chociaż właściwie rządziła krajem 
królowa z ministrami) spalono kilkuset 
kacerzy ze wszystkiemi okrucieństwami 
inkwizycyi. Wojny za Ludwika XIVgo 
i późniejsze za Ludwika XVgo miały tak­
że ten sam powód „prawa do sukcesyi"; 
a widzieliśmy wyżej, jakie wywołały na­
stępstwa. Uczeni nie przestali jednak do­
wodzić, że jedynie w dynastyjach szczę- 
ście.

Po skończeniu siedmioletniej wojny 
zaczął się szereg wojen z Turcyją. Dla 
Katarzyny Hgiej o pozór nie było tru­
dno. Nie mając z kim wojować o na­
stępstwo do tronu, Polskę chciała upoko­
rzyć za „liberalizm", a Tatarów Krym­
skich za „barbarzyństwo." W 1768ym 
roku prowadziła razem wojnę z Polską i 
z Turcyją. Moskiewski naród wszędzie 
śpieszył z ochotą na jej jozkazy, spodzie­
wając się znaleźć sposobność do rabunku 
i korzystne urzędy. Dla pewniejszego 
pokonania Konfederatów Barskich wy­
dała sławny manifest, dozwalający rznąć 
szlachtę i żydów. Od „poświęconych 
nożów" w imię carowej zginęło w Hu-

podatków nakładać, ani dóbr rządowych zginęło w obronie dwadzieścia tysięcy 
aia bliźnich z zajadłością drapieżnych I rozdawać, ani ważnych posad udzielać, Osmanów. Z diugiej stiony cesaiz Kaiól

ig świadectwa dzisiejszych, wiarogo- 
luych pisarzy moskiewskich) kazał spalić 
u zatoce Czcsme ogromną flotę turecką. 
Załoga wr.az z wojskiem zginęła od pło- 
aieni, albo w głębinach. Jenerał Ru- 

• u mcow, odniósłszy zwycięztwo nad Pru- 
• m, ogniem i mieczem zniszczył Mołda- 
. ą. Rozszerzona przez wojska zarąza
Lżuma) do miliona ludzi pochłonęła.

W rok po pierwszym rozbiorze Pol­
ski, jakby za karę przez Opatrzność ze­
słaną, przeszło dwieście tysięcy moskie­
wskiej szlachty wyrżnął Pugaczew, doń­
ski kozak, który lud poruszył, udając 
Piotra Ulgo. Było to pc wstanie na wiel­
kie rozmiary, blizko roku trwające, które 
prawie połowę Państwa ogarnęło. Wielu 
uczestników jego wiedziało o tem, że 
lnie cara było tylko osłoną; ale niena­
wiść ku Katarzynie i z drugiej strony 
strach Gjierania się okrutnemu przewódz- 
cy zwiększały szeregi powstańców. Naj­
znakomitsi jenerałowie użyci zostali dla 
uśmierzenia groźnych zastępów Pugacze- 
wa, między innymi książę Galicyn, ksią­
żę Szczerbatow, jenerał - Bibikow, graf 
Panin, Suwarow, ludzie którzy okryli się

! -ławą w wielkich bitwach dawniej. Naj- 
■ więcej zwycięzfcw odniósł w walkach z 

Pugacz pułkownik Michelsen. Ale
• i :ry k-ikakrotnie Pugaczew powstawał 

|z nowemi siłami, gdyż cały lud miał za 
sobą. Z jego strony zginęło także dwie­
ście kilkadziesiąt tysięcy powstańców, 

i tak żo aczbę poległych na polach bitwy 
i pomordowanych liczą do pół miliona. 
Liczba ta wydaje się przesadzoną, ale hi- 

• ^torycy moskiewscy wspominając nad­
zwyczajnej ilości ubogich, którzy po tej 
okropnej rzezi przez lat kilka z głodu 
ginęli. Ogromna przestrzeń carstwa wscho­
dnia, niemal tak wielka jak cała Europa, 

■została spustoszoną przez bandy Pugacze- 
wa. Niezliczoną liczbę pałaców i wiej­
skich domów do szlachty należących spa­
lono. Pugaczew nakoniec pokonany, przez 
najbliższych przyjaciół swoich zdradzony 
i oddany w ręce rządu, został ścięty w 
mieście Moskwie ligo Stycznia 1774go 
roku.

Ostatnia ćwierć XVHIgo wieku była 
krwawym epilogiem poprzednich wojen. 
Wojny przybrały jeszcze większe roz­
miary. Ludy rzuciły się z większą je­
szcze zawziętością na siebie. Uciśnieni 
powstali przeciw tyranom z uczuciem ni­
czem nieprzebłaganej zemsty. Na bagni- 
sku krwi przez tyle wieków wylewanej, 
na niezliczonych mogiłach pokrywających 
miliardy trupów, poświęconych chciwości 
i pysze, wyrosły owoce zasiewane ręka­
mi ludożerców.

(Ciąg dalszy nastąpi).

maniu przeszło tysiąc dzieci, Kilkanaście 
tysięcy mieszkańców, a na Ukrainie po 
wsiach do dwóch set tysięcy osób.

W 1770tym roku również okrutnemi 
środkami prowadzono wojnę z Turcyją. 
Na lądzie wycinano bezbronnych mie­
szkańców bez bitew, wszędzie gdzie tyl­
ko przechodziło moskiewskie wojsko. Na 
morzu admirał Orłów (który sam leżał 
pod ławką ze strachu, gdy strzelano, we-

Rosyja
zbliża się do Niemiec.

Odbywa się obecnie, czy też przy­
gotowuje się znowu zmiana na politycznej 
widowni europejskiej. Rosyja umizga się 
znów przyjaźnie do Niemiec i zbliża się 
do nich, a jak mówią, chce przystąpić 
do ich sojuszu. Na ten fakt zwraca dziś 
powszechność sivoję uwagę.

Przed rokiem jeszcze niespełna od­
grażały się wzajemnie rosyjskie i niemie­
ckie organa publiczne. Rosyja posuwała 
swe wojska ku pruskim granicom, do 
Królestwa Polskiego. Również było sły­
chać o posuwaniu niemieckich wojsk ku 
rosyjskim granicom. Dla tego zaś Bis­
mark podczas przeszłego lata starał się 
usilnie o wzmocnienie sojuszu Niemiec z 
Austryją i Włochami, i o powiększenie 
tego sojuszu przez przyciągnięcie do nie­
go drobniejszych państw, jak Serbia, Ru­
munia i Bułgaryja, a mowiono nawet o 
Hiszpanii.

Widoczny zwrot nastąpił od podróży 
jesiennej ministra rosyjskiego Giersa, któ­
ry w Friedrichsruhe starał się podobno 
przejednać Bismarka i potem w Wiedniu 
zapewniał o usposobieniu pokojowem Ro­
syi. W ostatnich dniach przyjacielskie 
zbliżenie się Rosyi do Niemiec objawiło 
się mianowaniem księcia Orłowa na am­
basadora w Berlinie, jako też następnie 
wysłaniem rosyjskiego pełnomocnika ks. 
Dołgorukiego do Berlina i Friedrichsruhe 
z oświadczeniami pokojowemi.

Książę Orłów jest więcej Rosyjani-

Takiego dogodnego Bismarkowi ambasa­
dora dała więc Rosyja do Berlina.

Dalej wysłała Rosyja pełnomocnika 
wojskowego ks. Dołgorukiego, aby zape­
wnił cesarza niemieckiego i Bismarka o 
jej pokojowem usposobieniu, a to ma po­
legać na tem, że Rosyja wycofa swe woj­
ska od granic pruskich. Tego snąć żądał 
Bismark, a Rosyja chce się tą grzeczno­
ścią uniżoną przypodobać Bismarkowi, 
który jest właściwym’ kierownikiem poli­
tyki niemieckiej. W ten sposób Rosyja 
dała nowy dowód uznania wszechpotęgi 
kanclerza niemieckiego. t

Zaczyna się nowa gra, w której Js.) 
Bismark przewodzi za pozwoleniem Rosyi • 
i tu wszyscy spółgrający powinni się mieć ■ ’ 
na baczności, a nadewszystko dotychcza-11 
sowi przyjaciele Bismarka. Mamy tu nar 
myśli dotychczasowe przymierze miernie- . 
cko-austryjaćko-włoskie, do którego przy­
chylało się i kilka mniejszych państw ■1

Wszelako jeden śmielszej natury od­
ważył się wychylić jawniej głowę z swej 
nory, a tym jest senator związkowy, były 
jenerał Logan z Illinois. Należy on do 
partyi republikańskiej, lecz czy wszyscy 
republikanie pójdą za nim ? Pewnie nie ! 
Wojskowi chwalą jego popularność, Grant 
pracuje dla niego; ma on być w ogóle 
zacnym i honorowym obywatelem, ale 
i on ma swoich przeciwników. Jedni 
biorą mu za zło, że popierał Granta jako 
jenerał jenerała w kandydaturze na 3ci 
termin prezydentowski przed 4ma laty; 
inni zaś uderzają w jego zachowywanie
i zapatrywanie się na sprawy już to 
względnie i bezwzględnie, i opowiadają 
sobie, że byłby z niego może słaby pre­
zydent.

Blaine, Sherman i Harrison zdążają 
do celu tajemnemi ścieżkami, bo doświad­
czyli już, że za wczesne i otwarte wystą­
pienie pomnaża przeciwników, więc udają 
niby, iż nie podnieśliby tego kwaśnego 
jabłka, choćby je*na drodze znaleźli.

wyżej wspomnianych. Mówią już i piszą, 
że rozchwianie się tego przymierz i jest kład, Paine

Za Shermanem gardłują jego sprzy­
mierzeńcy, że on tylko może pozyskać 
cale Ohio ]>rzeciwko demokracie, naprzy-

możliwem, a odnowienie trójcesarskiego,
3 i jako zaufany z przemysło-

to jest niemi
prawdcpód obu erU”

iko«austryjacko-rosvjskięśp ! wojorskiegi• _ \ "... ■■ . ।

j wcaini dostałby i głosy elektoralne z No 
i woiorskiciro, lecz żc on się o prezyden

a nic
globy to sprowadzić, niepodobna dzisiaj 
mówić.

Rozchwianie się obecnego przymie­
rza środkowej Europy byłoby dla Rosyi 
korzyścią, bo jej było groźnem. Dlatego’ 
Rosyja upokarza się w tej chwili, zbliża 
się do Niemiec, Cu im wydaje się korzy-
ścią. Rosyja jednak, wierna swej trady­
cyjnej cierpliwości, chce podobno tylko 
zyskać na czasie i dla tego skazuje się 
na upokorzenie i drugorzędną rolę, aż 
będzie mogła rozpocząć swą panslawi- 
styczną politykę. Może też chce Rosyja 
swą potulnością pozyskać środkowe pań­
stwa Europy, aby jej nie były na prze­
szkodzie w przyszłym pochodzie do Indyi 
w skutek uzyskania Merwu, a dla tego 
poskramia tymczasem swą politykę pan- 
slawistyczną i swą drapieżną grabież w 
Europie.

W każdym razie zbliżenie się Rosyi 
do Niemiec może dać najwięcej do my­
ślenia Austryi.

(„Gwiazdka Cieszyńska.")

Blaiue oświadcza publicznie, że nie 
wystąpi jako kandydat i tylko przymu­
sowo przeniósłby może pokoje białego 
pałacu nad swoje własne. Poręczają za 

i nim glosy z jego państwa Miine, z nie­
których państw Nowej Anglii, z Pensyl­
wanii, gdzie się rodził, i zyskałby wię­
kszą życzliwość z Nowojorskiego, niż 
Arthur, Grant i Conkling. Warner Mil­
ler bardzo się o niego stara, spodziewa­
jąc się zająć jego miejsce w senacie, i 
wyjedna dla niego w Nowojorskim wię­
cej, niż inni dla Arthura i Edmunda.

Również są lepsze widoki dla Blaina 
z Michigan Illinois, Indiana, Jowa i in­
nych pańt zachodnich.

Wojna o Bismarka.
Kłótnie Bismarka o Laskera z ame­

rykańską Izbą poselską stały się już po­
wodem krwi rozlewu i śmierci w Ame­
ryce. Pewien salonista Percival w Ka­
lifornii, rodem Francuz, wyzywał cesarza 
Wilhelma, Bismarka i wszystkich Niem­
ców, krzycząc, że są gorsi od Chińczy­
ków. Niemiec Henryk Pfaff, stolarz, nie
mogąc tej obelgi znieść
nie swego Vaterland 
kiem, za co go Fiai

’, stanął w obro- 
z wielkim krzy-

iz Perciyal potur-
bował i wyrzucił za drzwi. Niemiec, jak 
to Niemiec, nie mogąc językiem ani siłą 
niczego dokazać, uciekł się do podstępu 
zdradzieckiego, albowiem poszedł po re­
wolwer i zastrzelił Charlesa Percival. 
Przez zbyteczną miłość swego Yaterlandu 
stał się Niemiec zdradzieckim mordercą 
i jako taki będzie ukarany. Z wdzięczno­
ści powinien Bismark przyjść Niemcowi 
na pomoc i wydobyć go z okropnego 
położenia, gdyż szubienica walecznego 
Niemca pewnie nie minie.

A któż będzie u nas
czteroletnim cesarzem ?

Pytanie to, ma się rozumieć o krze­
sło prezydentowskie, co nie tylko w wol­
nym kraju, ale i u wszystkich rozsądnych, 
wolność szanujących ludzi, więcej znaczy, 
niż cesarstwo, wypływa coraz śmielej na 
porządek dzienny, im więcej z zimy przez 
wiosnę i lato ku jesieni się zbliżamy. 
Do tego czasu może już z tuzin kandy­
datów na ten materyjalny, smaczny ką­
sek się zaciekawiło, ale poruszyli oni tyl­
ko w cichej naiwności swoje machiny, 
sami zaś skryli swoje na ten urząd zda­
tne i niezdatne makówki, jak strusie, po 
za krze, w których ich machiny skrzętnie 
pracują.

Harrison z Indiany ma także nadzieję 
być wybranym na kandydata.

Obecny prezydent Arthur nie wystę­
puje otwarcie, ale poruszył on wszystkie 
swoje dźwignie za nominacyją swej oso­
by. Cała obecna urzędnikeryja nie może 
go dosyć nachwalić z obecnej kadencyi, 
lecz że się ona i na inną stronę również 
łatwo przechylić może, więc zabiegi i na­
dzieje jego stać się mogą bańką mydlaną 
i pęknąć za lada wietrzykiem.

Przyjaciele senatora Ilawley z Con­
necticut zaczynają pracować za nim, jako 
kandydatem kompromisowym, jeżeli się 
walka innych rozpocznie na ostrze mie­
cza. W razie atoli kompromisu, to wróżą 
inni pewniejszą wygraną Robertowi T. 
Lincoln lub też jeneralnemu pocztmistrzo- 
wi Gresham, i kto wie czy kompromis ten 
nie skłoni występujących kandydatów do 
otwartego boju.

Takie są zabiegi stonnictwa republi­
kańskiego.

Demokraci mają także nie mało kan­
dydatów do nominacyi, z których naj- 
otwarciej wymieniają starego Tildena, 
lecz ten się najuporniej wymawia pode­
szłym swym wiekiem i pewnie też prze­
czuwa, że demokratom najprzyjemniejszą 
byłaby jego kieszeń na zasilenie walki 
wyborczej, z którejby iiiny kandydat 
zwycięztwo odniósł. Zresztą demokraci 
nie występują jeszcze otwarcie do walki, 
tylko czekają na zachody republikanów. 
I tak, jeżeli republikanie stawią na kan­
dydata Shermana, to oni stawią mu na­
przeciw prawdopodobnie Paynego lub 
Hoadleya; przeciw Blainemu lub Loga- 
nowi stawią Mc. Donalda, a w nadzwy­
czajnych wybiegach republikanów z kan­
dydatami tak zwanymi „dark horse", to 
obiecują sobie najpomyślniejszą wygraną 
z Flowcrem z Nowego Jorku, lub z Ba- 
yardem z Delaware.

Korespondencyje.
Paryż dnia 12 Lutego 84 j.

O ile sobie przypominani, nio przyrze* 
kałem nigdy moim czytelnikom, że wszyst­
kie moje listy do Zgody p saó będę w No» 
wym Yorku i z tego tylutu nie może mnio 
spotkać żaden zarzut, że dzisiejszą poga­
dankę pozwalam sobie kleić śród murów 
stolicy Francyi, do której mnie na krótki 
czas powol dy sprawy familijne.



Chcąc wam z tąd < okol wiek donieść !| Kurycra Polskiego. Daremnie ich szuka- 
i wrażeniami mojemi -z wami sę podzic-■ łom w (zjtclni I oht<iij> kima | rzez cały 
lić, nastawiłem moje szkło obserwacyjne i ■ tydzień świeci pustkami i za w e w Nic
patrzę, co się też dzieje na tym najpięk 
niejszy m ze światów, i com wiLiał i sły­
szał .... opowiem.

Widziałem, jak przed świętami B że 
go Narodzenia Paryż żyt, ruszał się i 
drgał życiem w całem tego słowa znaczę

dzielę zdoła zgromadzić kilkunastu czy

niu.
miny

Widziałem na bulwarach poważne
mężów,

uśmiechnięto
zafrasowane minki pań i 

twarzyczki dzieci, a o uszy
moje odbijał s'ę hymn pochwalny na 
cześć świąt, wychodzący z gardła kup

telników. Daremnie ich szukałem na po- 
sicdzeniarh Towarzystw polski*. h, mi któ­
rych zaledwie czwarta część członków się 
zbiera. Daremnie ich szukałem na odczy­
cie Dr. J. Ochorowicza, na który zaledwie 
pięćdziesięciu słuchaczy się zebrało. Dare 
mnie ich wreszcie szukałem na obchodzie 
dwudziesto pierwszo letniej rocznicy po­
wstania Styczniowego, na który zaledwie 
setka o^ób się zebrała. A jednak około

Złączeni wszyscy w jeden Związek, 
staniemy się silnymi i cieszyć się będzie­
my ogólnym szacunkiem.

Ameryka z wszystkiemi swemi naro­
dami przekona się wtedy, że Niemiec, 
Moskal i Austryjak kłamie, podle kłamie, 
głosząc światu, że Polaków już nie ma 
na świecie, że nie ma już Polski, bo my 
żywotnością naszą przekonamy świat ca­
ły, że Polska żyje i żyć nie przestanie 
w sercach nieszczęśliwych jej synów i 
córek, a więc „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęla!“ M.

ców, przemysłowców i wszelkiego rodzą < 
ju innych indywiduów. Widziałem jak w । 
wieczór wigilijny wszyscy zasiedli do ro- i 
dzinnego stołu i narodowym zwyczajem 
dzielili się opłatkiem, jak zapalili potem 
choinkę i z wewnętrznem zadowolnieniem 
przypatrywali się, jak małe ich bobu ska­
kali i klaskali w dłonie, rozwijając żołnie 
rzy i lalki, zesłane im przez anioła na 
gwiazdkę. Widziałem, jak wszyscy stara­
li się przynajmniej być w tym dniu szczę­
śliwymi i zaduwolnionymi.

Oj, nie wszyscy ! bom widział i od­
wrotną stronę medalu. Widziałem, jak ta 
pierwsza gwiazda nie każdemu szczęście 
wróżyła. Widziałem wielu, przypatrują­
cych się jej o chłodzie i głodzie. Widzia­
łem wielu smutnych i tęsknących w lym 
dniu za ową wigiliją, przy której dzielili 
się opłatkiem z drogimi sercu esobami. 
Widziałem łzy i słyszałem "westchnienia, 
a gdym w myśli ujrzał i innych nie zczę- 
śliwszych od nas braci, których burze za­
pędziły dalej, — tam daleko, gdzie słoń­
ce mało dogrzewa a mróz, śniegi i lody 
do szpiku kości przejmują, gdym pomy= 
ślał,*że przecież i oni w tym dniu wpatry­
wali się w tę pierwszą gwiazdę i myśleli 
o swoich, — o nas, smutno mi się na ser­
cu zrobiło i westchnąłem, że czas już, 
czas wielki, by ta świecąca gwiazda, któ­
rej powierzacie wasze marzenia i tęsknoty, 
zamieniła s:ę’w olbrzymie słońce, zajaśnia­
ła niepospolitym blaskiem i dała waszym 
marzeniom życie.

Święta minęły, i przed szkłom przusu- 
nął się Nowy Rok, ale jakże odmienny 
od nowoyorskiego. Gdym się mu tutaj 
przypatrywał, zdawało mi się, że Paryża- 
nie to naród zacofany. Boi wyobraźcież 
sobie kochani państwo, nie znają tutaj po­
całunków noworocznych, a jam się do 
nich tak już przyzwycza i. Tutaj, gdy 
chcesz w Nowy Rok znajomą kobietę po­
całować, czy to na ulicy czy w mitszkaniu, 
musisz jej za to tak samo zapłacić, jakbyś 
to w dzień powszedni uczynił.

Ale co to ? Jakiś szmer dolatuje mnie 
z ulicy. Patrzę i słucha n. Yfojna, woj­
na! doprawdy nie żarty ! Widzę, jak ze 
wszystkich ust wylatują granaty, bomby, 
kartacze, jakby jaskółki w powietrzu, — 
słyszę w gardłach szczęk broni i groźby 
wojenne. Zaciekawiony pytam i dowia­
duję się, że tam—-gdzieś w Tonkinie, bi- 
je się Francy a z Chinami, i źe tam — 
gdzieś w Egipcie Anglia uśmierza powsta­
nie i że tymczasem tutaj Paryżanie na ra­
chunek tego wszystkiego krzyczą i z bon- 
wiwantów zamieniają się w polityków.

czterech tysięcy Polaków zamieszkuje 
przecież Paryż ! Jeśli do tego dodam, 
żc wcale niedaremn-e szaikałem rodaków 
w Gafu dc la Regcnce, w Całe dc Madrid, 
w Cafe Mazarin, w brasserj i JMallcu, w 
rosyjskiej restauracji pani Leon i w pol­
skiej restauracyi pani Sałackiej, — ta o- 
bojętność, o której wyżej wspomniałem 
staje się grzechom śmiertelnym, bo jest
zbrodnią spełnioną na rodzicielce 
na matce Ojczyźnie.

Dokończenie nastąpi.

naszej,

W Niedzielę, dnia 9go Lutego mia-

Paterson N. J. 4go Marca 84 r.
Radością przejęty pragnę się z Wa- 
szanowni Rodacy podzielić i donieść, 

jak błogo przepędziliśmy wieczór dnia 25 
Lutego r. b., w którym Towarzystwo 
Polsko Katolickie „Jan III Sobieski od-

im

było Polską zabawę połączoną z tańcem 
po raz pierwszy w Paterson N. J. pod 
No. 325 Straight Sir. W sali liczni ■ przy­
branej w Sztandary Polskie i Amer kań­
skie udekorowanej w wieńce i trauspa- 
rentą; pomiędzy’ któremi zachwycał oko 
gości po raz pierwszy przez Tow. wznie­
siony transparent „Boże zbaw Polskę44 z 
nazwą towarzystwa i „Witamy Was Bra­
cia44 z godłem Zgody. Na wstępie prze­

— Drukarnie i litografie są niezawo­
dnie dowodem rozwoju umysłowego w 
pewnym kraju. Im więcej jest tych za­
kładów, tem rozwój umysłowy jest wię­
kszy. W Warszawie pomimo ucisku roz­
wój umysłowy jest bardzo znaczny, bo 
twórczość ducha pisarzy i artystów za­
trudnia 52 drukarnie i 46 litografii.

W całem Królestwie Kongresowem 
jest wszystkich drukarń 99 i 89 zakładów 
litograficznych.

W Krakowie, szumnie nazywanym 
„Atenami polskimi44, jest tylko 8 dru­
karń. Bómiędzy zaś krakowskimi księ­
garzami nie ma ani jednego większego 
wydawcy, któryby się podejmował, jak 
ś. p. Żupański w Poznaniu, wydawnictwa 
poważnych dzieł historyczno-naukowych. 
Lwów pod tym względem wyżej stoi od 
Krakowa, ma bowiem kilku księgarzy 
wydawców dość czynnych.

wania a oddawajeic gh»sy swoje tylko na In 
dzi honorowych i uczciwych. Tam gdzie na 
ulderinnna lub superwizora pójdzie Polak 
oddajcie mu swoje głosy, niech wiedzą źe się 
trzymamy w ścisłym węźle.

Ks. Arcybiskup Heiss przybył w ubie­
głą sobotę do Nowego Yorku i prawdopodo­
bnie przybędzie do Milwaukee jatro, w czwar­
tek.

Demokraci 11 Wardy odbędą walne ze­
branie w czwartek na wieczór przy 3ciej Av. 
i Mitchell ul., i wybierą urzędników dla tej 
Wardy; a w 12 Wardzie zejdą się już w So­
botę wieczorem pod No 515 Clinton ul. w 
tym samym celu.

— Pan Karol Gałązka pobudował pię­
kny dwupiętrowy dom w Hofa Parku, a te 
raz buduje dużą kuźnię i wkrótce będzie go- 
tów do usług okolicznym farmerom. Jest on 
, ardzo zręcznym kowalem, zarazem dobrym 
kołodziejem i podejmuje się wykonywa­
na jak najlepiej wszelkich robót, zachodzą­

cych w zakres jego rzemiosła.
— Panowie Marcin i Józef Kośmicki

ste sumienie, posądzony niesłusznie, naj­
przód starałby się dowieść faktami, iż 
jest niesłusznie posądzonym — coby mu 
wcale trudnem nie było. Tego Klupp nie 
uczynił — lecz natomiast twierdzi, iż ks. 
Horbaczewski, ks. Zawadzki, Gryglasze- 
wski, Weńdziński i wielu innych są wszy­
scy łotrami, a on tylko sam jeden — nie­
winny baranek — bo on jest „Klupp.“

Związek Narodowy Polski większo­
ścią głosow zaszczycił mnie urzędem cen­
zora, z którego to stanowiska po otrzy­
maniu tylu faktów, czyż wypadało mi 
pominąć wszystko obojętnie i pozwolić 
agentowi Klupp zdzierać nasz biedny lud 
dla tego, iż tenże Klupp był członkiem 
Związku ?

Klupp szydzi, iż ja chce się zająć

Paryżanie, to naród pracowitych 
j»różniaków, a usta mają po to, żeby nie 
milczały. Już to w pokorze ducha muszę 
się przyznać, źe stronię od wszelakiej woj- 
ny, źe jej nienawidzę, a jednak, gdyby-mi 
się tak udało do jednej wojny was wszyst­
kich zachęcić, doprawdy czułbym się 1 u- 
dzo, a bardzo szczęśliwym. Tak naprzyj 
kład, gdybyśmy mogli rozpocząć wojnę z 
obojętnością naszą wszystkiego, co nosi 
na sobie charakter dobra ogólnego, — 
jakżeby to było ładnie z naszej strony. 
Gdym w swoim czasie w łamach Zgody 
toczył wojnę z projektomanją ogólną i z 
małemi chęciami wykonania takowych, 
to usiłowania moje wprawdz c były bez- 
owocnemi, przekonany jednak byłem, żc 
ta obojętność, to tylko nasz prywat, to 
tylko nasza własność amerykańska. Dzi^ 
siaj jednak, gdym tę samą obojętność na 
potkał i tutaj, miedzy naszymi rodakami 
w Paryżu, dochodzę do przekonania, żc 
przekracza ona granice nictylko obywa­
telskich naszych obowiązków, lecz nawet 
prostej obywatelskiej przyzwoitości i sta­
je się słabością, która w interesie dobra

łem okazyją być na posiedzeniu nowo 
założonego Towarzystwa Gmina Polska 
Nr. 1. Okazyją tę z przyjemnością w pa­
mięci zachowam już dla tej przyczyny, 
że na samym początku zostałem z błędu 
wyprowadzony, że Towarzystwo to nie 
ma na celu dzielenia się kapitałem To­
warzystwa pod tą samą nazwą już istnie­
jącego. Z toku obrad przekonałem się, 
że Towarzystwo to o podobnych zama­
chach ani myśli, lecz po prostu założone 
zostało jako Grupa Związku Narodowego 
Polskiego i bratniej pomocy, a ponieważ 
członkom starej Gminy Polskiej, mieszka­
jącym na zachodniej stronie miasta, było 
za utrudzającem uczęszczać na posiedze­
nia dla zanadto wielkiej odległości, wy­
brano na posiedzenia lokal w takiej oko­
licy, w której większa część członków 
mieszka.

Nie pisałbym wcale o za więzy waniu 
się tego nowego Towarzystwa, gdyby nie 
to, że w niem żyje jakiś duch postępowy, 
dla tego postanowiłem tą nowiną z czy­
telnikami się podzielić,

Zwykle towarzystwa narodowe i po­
lityczne w konstytucyi wymieniają prze­
różne swe cele, które prawie więcej miej­
sca zajmują, jak konstytucyja sama, a 
ztąd wynikają te naturalne następstwa, 
że mając za wiele celów, dążą po trochu 
do wszystkich, ale nie dochodzą nigdy 
żadnego.

Towarzystwo nowo zawięzujące się 
pow inno, wedle mego zdania, wytknąć 
sobie jeden tylko cel i ,do tego jedynie 
dążyć, u z pewnością go osięgnie, gdyż 
w takim razie*czynności jego nie będą się 
dzieliły. Towarzystwa pojedyńcze choćby 
miały jak najszlachetniejsze cele i naj­
szczersze chęci, nigdy nie będą w stanie 
coś większego zdziałać, gdyż zawsze są 
tylko jednostkami; lecz przeciwnie złą­
czywszy się wspólnie z innemi w Zwią­
zku Narodowym, to z pewnością do celu 
dojdą.

Nikt nie zaprzecza, że bratnia pomoc 
jest bardzo szlachetnym celem, ale do

mówił sz. Prezes Tow. p. Piasecki, w go­
rących słowach do publiczności zachęca­
jąc do zgody, miłości bratniej i postępo­
wania śladem nieśmiertelnego Jana Ulgo, 
wzniósł toast na pomyślność Tow. Jan III 
Sobieski, Związku Nar. Polskiego w St. 
Zj. i jego założycieli, weteranów z roku 
1831, które wywołały żywe oklaski po­
między publicznością, poczem rozpoczęto 
zabawę ulubionym Polonezem a po kil­
ku tańcach, pomiędzy któremi nam na 
Krakowiaku nie zabrakło, wystąpił na 
scenę chłopczyk 8mio letni, który, nas nad 
spodziewanie zaszczycił. Mieczysław Ro­
wiński, ubrany w krakuskę i szarfę naro­
dową, zadeklamował wiersz przedstawia­
jący położenie naszych Rodaków w wzglę­
dzie religijnym pod Prusakiem, wyjęte z 
„Zgody44 (Yater unser), który pobudził 
płeć piękną do łez, za co został udaro- 
wany chucznemi oklaskami; poczem na­
stąpiły tańce aż do północy po których 
sekretarz tow. p. F. M. Giżyński, miał od­
czyt przerywany morzem oklasków, któ­
ry młodzieńcze jego piersi nadspodziewa­
nie i zrozumiale oddały publiczności, wy 
warł wielkie wrażenie na zgromadzonych, 
który w całości sz. Redakcyi przesłać 
pragniemy. Następnie nastąpiły tańce, 
które przy dość licznym udziale Polonii, 
przeciągnęły się ochoczo aż do rana w 
wzorowym a niczem nie zakłóconym po­
rządku, za co składam dzięki komitetowi 
Tow. i serdeczne a szczere podziękowa­
nie Rodakom przybyłym z Passaic na któ­
rych czele przybył sz. p. Stanisław Pruss, 
podoficer Batalionu Wolnych Strzelców 
Polskich w Nowym Yorku w uwformie, 
czem wiele się । rzyczynił do uprzyjemnie­
nia t<’go wieczora, zarazem sz. pani M. 
Piaseckiej, pannie A. Piaseckiej i p. R. 
Janowskiej za dary jakiemi raczyły za­
szczycić Tow., a zatem wszystkim, któ­
rzy wzięli udział w zabawie, i tym co pra­
cowali,do uprzyjemnienia dnia tego, jako 
też Prezydentowi za trudy jego, składam 
w imieniu Towarzystwa i Polonii w za­
mian wdzięczności „Bóg zapłać.“

W końcu zapraszam w imieniu To­
warzystwa wszystkich Rodaków mieszka­
jących w Paterson i jego okolicy na je- 
neralne posiedzenie Tow. Polsko Kato­
lickiego „Jan III Sobieski, które odbę­
dzie się w niedzielę dnia figo Kwietnia o 
godzinie 3ej po południu pod No. 230 
przy ulicy Riwer.

Fr. M. Giżyński
Sekretarz.
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JWiemcy.
Berlin. W reichstagu przy deba- 
nad przedłużeniem wyjątkowego pra- 
przeciw socyjalistom opierali się te- 
prawu Hasenclever i Bebel, uderza- 
w tó, że niesłusznie socyjalistów z

anarchistami łączą w jedno. Socyjaliści 
nie są anarchistami, a pm*ówny wanic ich 
z temiż musi ich oburzać. Liberałowie 
i minister spraw wewnętrznych Puttka­
mer obstawali przy przedłużeniu tego pra­
wa, a nawet zarzucają socyjalistom, że 
ci choć przez rewolucyją chcą dopiąć 
swego, więc rząd musi przed użyciem 
broni zwalczyć zachcianki socyjalistów, 
aby niedopuścić do krwi rozlewu, pożogi 
przez petroleum i dynamit. Z tego wy-
nika ten sąd moralny, że na tyci 
wywołali sócyjalizm, komunizm i 
lizm, czapka gore.

— Cesarz Wilhelm skończył 
22go Marca lat 87. Dzień ten był

, co 
nihi-

dnia 
wiel-

kiem świętem dla Niemców Berlina, któ­
ry przybrał się w jak najokazalsze szaty 
świąteczne. Na wszystkich domach po­
wiewały chorągwie, a nmóztwo ludzi i 
gawiedzi przechadzało się ulicami i koło 
pałacu królewskiego, by swego bożka 
Wilusia zobaczyć w oknie narożnem i 
krzyknąć na cześć jego: „Es lebe hoch 
unser Kaiser!“

Austryja.
Wiedeń. Nadeszła tudotąd wiado­

mość z Berna, że tamże także zamordo­
wano polioyjanta. Morderstwo to zwalają 
na anarchistów i tropią za ich wyśledze­
niem.

— Pomiędzy robotnikami w czeskich 
kopalniach węgla znalezioiro pisma socy- 
jaliStyczne i przekonano się, źe takowe 
przysełano z zagranicy. Rozporządzono 
więc, żeby wszelkie listy i paczki przy­
chodzące z Ameryki, Anglii i Szwajca- 
ryi były bardzo ściśle na pocztacli rewi­
dowane.

— We Wiedniu odebrał sobie ż/cie 
jakiś nieznajomy człowiek, z powodu cze­
go rozeszła się pogłoska, iż to był wy­
słaniec, który miał zabić familią cesar­
ską, lecz sumienie nie pozwoliło mu tej 
zbrodni wykonać.

pobudowali skład (sztor w Hofa Parku i 
sprzedają towary wszelkiego gatunku po 
najtańszych cenach.

— Nowy York. Mądrość Bismarka przy­
wiodła innego do szaleństwa. Niejaki Jacobs 
przeczytawszy w gazecie, źe Bismark rezo- 
lucyę poselstwa amerykańskiego zwrócił te­
muż napowrót, zerwał się zaraz z groźbą i 
krzykiem źe go zamorduje. Gdy na zawo­
łanie żony nadeszła połicya i zapytano go 
się, kogo chce zamordować, odrzekl: Bis­
marka, tego tyrana Europy. Wzruszenie to 
datuje się z tąd. Jakobsa ojciec uszedł po­
dobno dla prześladowań politycznych przed 
30 laty z Polski do Prus, lecz i tam tak był 
ścigany i prześladowany, źe w jakiejś stajen’ 
ce nędznie życie zakończył. Zdaje się że 
bieg życia ojca a zwłaszcza owo prześlado­
wanie wpoiła matka synowi w pamięć i zems­
tę, która jako urażonego obywatela amery­
kańskiego za nieposzanowanie amerykańs­
kiej rezolucyi poselskiej do tego stopnia 
wstrząsla iż zwaryował i w samej rzeczy 
chciai okrętem Werra płynąć do Europy i 
zabić Bismarka.

W Nowym Yorku spaliła się fabryka 
karmelków „Electric Candle Comp.“ przy 
14 ulicy a 13 av. położona. Ogień był tak 
gwałtowny iż straż ogniowa musiała się o- 
graniczyć li tylko na ratowaniu budynków 
przyległych. Szkodę z tego wynikłą oblicza­
ją na trzy sta tysięcy doi.

— Pan Teofil Krygier wysłał już pełną 
karę towarów wszelkiego gatunku dla swe­
go nowego sztoru w Hofa Parku.

— Kompania młyna Hofa Parku „Hofa 
Park Mili Co.“ wysiała z Milwaukee maszy­
ny wartości około tysiąc pięć set doi. prze­
znaczone do ich nowego tartaku w H®faPar­
ku. Będą oni rznęli drzewo wszelkiego ga­
tunku, młyn do mąki z najnowszemi przyrzą­
dami będzie także z pilą połączony.

— Pod Minneapolis, w Red Wing wje­
chał pociąg osobowy kolei Chicago Milwau­
kee & St. Paul w pociąg z emigrantami, 
przez co parowóz i 2 wozy osobowe uległy 
zniszczeniu, a 15 osób odniosło rozmaite u- 
szkodzenia.

W Minneapolil Minn. na dworcu kole- 
Minneapolis i St. Paul spalił się wraz ze 
swym domkiem stróż nocny John Dooley.

— Cincinnati O. Przybył tu pociąg 
31 wozów złożony, z kukurydzą z Wichity

z
z

osiągnięcia 
stawcie to 
załatwienia

takowego mas potrzeba, zo- 
więc waszym delegatom do 
na Sejmie Związku, gdzie

większa liczba zebranych z pewnością bę 
dzie w stanie coś korzystnego uradzić 
w czyn wprowadzić, a to będzie zasługi 
wszystkich razem i każdego z osobna 
którzy do Związku należą.

ą

ogólncgo, domaga się gwałtówo ego
tunku.

Tak jak u nas, tak też i tutaj, 
brak ludzi dobrej woli, starających się

ra-

nic
za-

Towarzystwo, o którem wyżej nad­
mieniłem, pierwsze, jeżeli się nie mylę, 
tak już postąpiło, bo powiedziało sobie: 
mamy na celu wzajemne wspieranie się 
i silne zespolenie się w jedno wielkie 
ciało narodowe, a więc należmy do Zwią­
zku i wspomagajmy tenże moralnie i ma- 
teryjalnie, a osiągniemy cele, jakie Zwią­
zek sobie wytknął, i wyrównamy innym 
narodom w samodzielności narodowej i 
politycznej.

Powyższy projekt sprawdza się na 
Towarzystwach kościelnych, których głó­
wnym celem jest wznoszenie i utrzymy­
wanie kościołów. Wszakże kilka tylko 
Towarzystw złączonych w parafią jest w 
stanie budować kościoły, które tysiące 
dolarów kosztują.

Należąc do Towarzystwa kościelnego,

-Rocznice Historyczne 
w Hwietniu.

1. 1548, Śmierć Zygmunta Igo.
2. 1640, Śmierć Stanisława Jabłonowskiego, 

sławnego wojownika.
4. 1025, Śmierć Bolesława Chrobrego.
4. 1657, Zjazd Karola Ngo, króla szwedzkie­

go, z Rakoczym, księciem siedmio­
grodzkim.

1770, Manifest Konfederacji Barskiej.
1794, Bitwa pod Racławicami.

3. 1194, Śmierć Kazimierza Sprawiedliwego.
6. 1361, Założenie Akademii Krakowskiej.

1551, Śmierć Barbary Radziwiłłówny.
7. 1578, Miasto Ryga zaprzysięga wierność.

Włochy.
Rzym, Papież zamierza podobno 

Rzym opuścić, a jako nowy pobyt jego 
wymieniają Maltę. Pogłosce tej wierzyć 
nie można. Wy rodziła się ona ztąd, że 
sąd kasacyjny postanowił, żeby własność 
Propagandy przejął rząd za opłatą doro­
cznej renty Papieżowi, przez co Papież 
widzi się być pokrzywdzonym w swojem 
prawie i posiadłościach. Papież, jako gło­
wa Kościoła Chrystusego, wie jak znosić 
wszelkie utrapienia i prześladowania, i 
wytrwa do końca.

Najnowsze wiadomości

EUROPA.

radzić złemu, lecz opór, na jaki nap jtyka- 
ją, udaremnia niestety ich usiłowania. 
Takiego to człowieka dobrej woli znala- 
lazłem tutaj w osobie p. Reifa, wydawcy 
i redaktora Kurycra Polskiego w Paryżu 
Pismo to, stojąco tutaj na straży sprawy 
]>olskiej, nie cieszy się poparciem tych, w 
których interesie założonem zostało. Nic 
nie pomogły odezwy redakcyi, które co­
raz to inny nosiły na sobie charakter, — 
nic nie pomogło pukanie w coraz to inną 
strunę serca rodaków, — pismo to wi­
działo się zmuszońe odwołać do litości, to 
jest do ofiar dobrowolnych i jeśli się nie 
mylę, to w większej części tym ostatnim 
zawdzięcza swoje istnienie. Leży to już
widać w naszem usposobieniu, że gdy kto 
potrafi zapukać do serca naszego, umie­
my w danej chwili wypróżnić doszczętnie 
naszą sakiewkę, ale nie jesteśmy w stanie 
zdobyć się na systematyczny, stały, co­
dzienny datek, któryby nam uszczerbku 
nie przyniósł, a niezawodnie załatał istot­
ne nasze potrzeby. Nie umiem powie­
dzieć, czy ofiary, które nawiasem mówiąc 
skąpo wpływają,składano są z litości, czy 
też dlatego tylko, żeby ofiarodawcy wi­
dzieli swojcenazwiska w gazecie drukowa­
ne i jeżeli ta ostatnia pobudka skłania ich 
do ofiar, to wołałbym, żeby każdy, który 
chce widzieć swoje nazwisko w gazecie 
drukowane, raczej sobie życie odebrał, a 
mogę mu ręczyć, że nazajutrz wszystkie 
gazety jego nazwisko wydrukują, — ani- 
żeliby miał grać rolę wspaniałomyślnego 

z litości na ołtarz publiczny rzucać da­
tek, który wkłada na niego obowiązek o- 
bywatelski i święta sprawa narodowa. W 
wędrówce mojej daremnie zatem szuka­
łem rodaków na liście prenumeratorów

wspieramy kościoły; należąc do Towarzy­
stwa narodowego i do Związku, wznosić 
będziemy instytucyje narodowe. Jedne 
drugim pewnie przeszkadzać nic będą, 
ale owszem idąc z sobą w parze, wspie­
rać i nawzajem potęgować się będą. — 
Gdzie Kośc ół z narodowością tak ściśle 
złączony, jak u nas Polaków, to cudów 
dokazać powinniśmy. Gdyby wszystkie 
Towarzystwa, tak narodowe jak kościel­
ne, w Związek Narodowy Polski się złą­
czyły, jak łatwo by przyszło założenie 
czytelni, domów polskich, wyższych szkół 
polskich i wszelkich innych instytucyi, 
któremi inne narody na wolnej ziemi a- 
merykańskiej już się szczj cą.

Kiedy dawniej w szystko przeciwko 
Związkowi występowało, .zdawało się nie­
jednemu, że Związek upadnie, lecz tak 
się nie stało i nigdy nie stanie, a i obe­
cne zaburzenia zamiast obalić, spotęgują 
go tylko, bo nawet wielu jego nieprzy­
jaciół przekonało się, że członkowie Zwią­
zku Narodowego dążą do szlachetnych 
i wzniosłych celów, którzy dobro całego
narodu polskiego w swych sercach za­
wsze noszą.

Przekonali się też, że to ani masoni, 
ani heretycy, lecz tacy dobrzy katolicy, 
jak wszyscy inni. Najlepszym tego do­
wodem jest to, że już kilku księży jest 
honorowymi członkami Związku. Zwią­
zek Narodowy tylko dobro narodu na­
szego ma na celu; chcę on narodowość 
naszę podnieść do takiej gocmości, jaka 
jej się rzeczywiście należy; chcę on inne 
narody przekonać, że Polacy są wierny­
mi dziećmi Kościoła, a zarazem kocha­
jącymi gorąco stare tradycyje narodowe: 
Wolność, Równość i Niepodległość.

Ziemie I*olskie.
W a rs z a w a. W dniu 19go Lutego 

rozeszła się w warszawskich kołach urzę­
dowych wiadomość, według której Kró­
lestw’© Polskie i Litwa mają być pod 
względem wojskowym połączone, na czele 
zaś tego nowego wojennego okręgu sta­
nie Hurko. Natomiast władza cywilna 
byłaby podzieloną, skutkiem czego dyre­
ktorem cywilnym w Królestwie zostałby 
Apuchtin, na Litwie Kochanów- Pogło­
ska ta nadeszła z Petersburga, zkąd Hur­
ko miał wrócić do Warszawy w połowie i 
Marca.

Apuchtin i Kochanów najzacieklejsi 
Polakożercy i zwolennicy najgwałtowniej­
szych środków zmoskalenia Polaków. — 
Gdyby więc rzeczywiście awansowani zo­
stali na naczelników cywilnych Polski i 
Litwy, oznaczałoby to, że rząd carski 
skorzystać postanowił z zewnętrznego po­
koju w ten sposób, ażeby Polaków usta- 
wicznem drażnieniem sprowokować do 
jakiego nieroztropnego wybuchu. Do cier­
pliwości więc i jedności wzywamy roda­
ków w kraju. Ściśle złączonych i w je-
dności a rozważnie odpierających prowo- 
kacyje takich szaleńców jak Apuchtin i 
Kochanów, nie przemogą nawet bramy 
piekielne. Nowy ten eksperyment nie­
ludzkiej polityki wynarodowienia skończy
się, jak wszystkie dotąd — niepowodze-
niem. Ale trwajmy w zgodzie, trwajmy 
w miłości Ojczyzny i nie upadajmy na 
duchu. Z potworami brutalnej siły, po­
stawionymi na czele rządów najezdniczych, 
walczyć musimy moralnymi środkami. 
Są one skuteczne i bezpieczne, bo nigdy 
nie narażają na przegraną. Jużeśmy nie­
raz podobnych potworów zwalczali w wal­
ce moralnej. Wojna zaś moralna jest 
ciągłym stanem naszym, dopóki nie na­
dejdą sprzyjające okoliczności, które za­
decydują ostatecznie oswobodzenie narodu 
z jarzma moskiewskiego.

Wielka Kry tania.
Londyn. Na przedmieściu Fulham 

zaszła wielka eksplozyja w pewnym ho­
telu, w skutek czego jeden człowiek zo­
stał na kawałki rozszarpany. Jako ślad 
po tern nieszczęściu pozostało tylko pu­
dełko świadczące, iż w niem mieściły się 
4 naboje. Przypisują tę sprawkę dyna- 
mitobójcom.

powiatu Sedgewick z Kansas, dla powodzią 
dotkniętych farmerów w dolinie Ohio. Ku- 
kurudza ta została sprzedaną przez licyta- 
cyą a pieniądze zostaną rozdzielone potrze­
bującym pomocy.

— Z New Orleanu donoszą o znacz­
nych powodziach plantacyj około Baton 
Rouge, gdzie woda poprzerywała nasypy i 
rozlewa się w niziny. Przełom pod Mulatto 
Point doszedł dwa sta stóp szerokości a 12 
głębokości. Nasyp Medora spłynął zupel- 
nie. Szkody z tąi wynikłe przejdą setki ty 
sięcy.

— Pan Roman Neldner z Hofa Parku 
zamyśla także wystawić kuźnię w tej miejs­
cowości. Jest on również bardzo zręcznym 
kowalem i farmerów pod każdym względem 
zadowełni.

— Łaskawi czytelnicy zwróćcie waszą 
uwagą na list od p.p. Hafa Park Mili Co. z 
Hofa Parku.

— Czytajcie ogłoszenie o Hofa Parku 
osadzie w innem miejscu umieszczony.

— Nowa duża mapa, przedstawiająca 9 
townshipów w Hofa Parku osadzie, będźie 
wykończoną tego tygodnia. Będzie ona na­
desłaną bezpłatnie każdemu, kto się po nią 
zgłosi do:

J. J. Hof,
119 W, Water Str. Milwaukee Wis.

AMERYKA.
— Milwaukee. W Piątek po południu 

powstał ogień w fabryce kuferków Romadki, 
przy 4ej ulicy, w północno zachodniej stro­
nie miasta. Ogień z taką gwałtownością od 
razu się roznamiętnił, źe, pomimo ośm sika­
wek w sam czas jeszcze przybyło i z wszel- 
kiem wysileniem opór mu stawiły, mniema­
no powszechnie iź się rozszerzy na pobocz­
ne budynki, mianowicie źe się udzieli fabryj 
ce Willera, lecz po godzinnej usilnej pracy 

I strażaków, udało się go jednakowoż ograni­
czyć, na jeden tylko palący się budynek. 
Romadka, Czech, powszechnie poważany o- 
bywatel, traci na tem pożarze około 25 ty­
sięcy doi., a pracę na czas przydłuźszy tra­
ci około 230 osób, to jest dorosłych ludzi i 
dzieci, którzy tamże zatrudnieni byli.

Edward Benet uznany winnym zamie­
rzonego podpalenia swego pnmięszkania 
chciał sobie już po drugi raz życie odebrać. 
Pierwszy raz przerżnął sobie żyły szkłem u 
prawej ręki, a raz wtóry chciał się powie* 
sić, lecz dozorcy naśligo zawsze przedwcześ­
nie. Domysł krąży iż zamiarem odebrania 
życia chce uzyskać, by go jeszcze raz pro-
cesowano, o co adwokat jego wniosek już 
podał.

Wybory urzędników miejskich za pasem, 
gdyż odbywać się będą już w przyszły, pier­
wszy wtorek Kwietnia, a jeszcze w n.etropo- 
Iji naszej tak spokojnie jakby się żadnych 
oborów nie spodziewano. Sytuacya taka nie 
bywała jeszcze nigdy w jiaszej metropolii. 
Poboczne partye są zupełnie bezczynne a 
republikańska i demokratyczna łożą bardzo 
mało zabiegów. Na majora miasta nie mogą 
dostać kandydata ani ci, ani też owi. Oprócz 
majora obierani będą jeszcze: kontroler, ka- 
syer i prokurator miejski. Po za temi zaś 
obiera każda Warda po jednym aldermanie, 
superwizorze i konsteblów. W końcu tego 
tygodnia zmieni się z pewnością to milczące 
wyczekiwanie w raźne zapasy skoro partye 
ze swoimi kandydatami wystąpią do czynu. 
Przeto baczność obywatele polacy w swoich 
Wajdach, idźcie z przezornością do głoso-

; „Cenzor Gryglaszewski/
W Numerze 12stym „Przyjaciela 

, Lndu(< (?) z dnia 5go Marca 1884go roku 
. spostrzegłem artykuł wystosowany pod 

powyższym nagłówkiem, mający na celu 
zbić z toru moich Rodaków i Czytelni­
ków „Zgody44 i przedstawić sprawę w cał­
kiem innem świetle, jak jest w rzeczywi­
stości.

W Lipcu roku zeszłego przybył do 
mnie W. W. Ksiądz Józef Horbaczewski,, 
narzekając na nieuczciwość agenta kolo­
nii polskiej Wilno, iż tenże nie tylko że 
zdziera z Polaków po 2 dolary na akrze 
więcej od ceny wyznaczonej przez kom­
panią kolei, ale ani kościoła, ani plebanii 
wykończyć nie chce, a nawet na listy 
pisane przez Księdza, napominające go do 
tego — grubijańsko odpowiada, — gło­
sząc po gazetach fałsz i kłamstwa. W po­
czątkach nie mając dobitnych dowodów, 
nie chciałem się w tę sprawę mięszać. 
Ks. J. Horbaczewski Kilkakrotnie upo­
minał agenta Kluppa, że jeżeli nie zmieni 
swego postępowania, będzie zmuszonym 
publicznie go ogłosić — co też po bez- 
skutecznem oczekiwaniu uczynił, Klupp 
po przeczytaniu owegoż nie żąda spra­
wdzenia zarzutów, ani też nie zbija ich 
sam od siebie, lecz naj niegodziwie]’ ubli­
żając W. Księdzu Horbaczewskiemu, roz­
kazuje oddalić Redaktora „Zgody4 4 za

kolonizacyją itd. Znając stosunki ludu 
naszego, wiedząc, iż każdy grosz tegoż 
jest ciężko zapracowanym i takowy przez 
niesumiennych ludzi wyzyskiwanym, po­
stanowiłem zgodnie z celami Związku 
szukać sposobu, aby zapobiedz takiemu 
złemu, i znalazłem sposobność dania ulgi 
ludziom, mającym ochotę zająć się upra­
wą roli, którą to za darmo, lub za stałą, 
a nie przez agentów podwyższoną cenę 
nabyć mogą, bez najmniejszej osobistej 
korzyści dla mnie. Sam fakt, iż usuwam 
się od wszelkiego faktorstwa, dowodzi, 
iż nie mam najmniejszego zamiaru wy­
zyskiwania ludzi. Zresztą ludzie znający 
mnie, moje stosunki i mój obecny zawód, 
wiedzą, najprzód, że ten przynosi mi nie 
tylko dostateczne, ale przyzwoite utrzy­
manie; powtóre wiedzą także, że zajęcie 
moje nie pozwala mi na użycie najmniej­
szego czasu do oddawania się jakimbądź 
agenturom.

Dla tego więc ideę, aby Związek Na­
rodowy, mający na celu dobro Polaków 
i założenie kiedyś kolonii uczciwej, wzno­
wioną przez ob. E. Dankowskiego, pod­
jąłem, przedstawiając Związkowi opiekę 
nad nią, a ja, o ile mi możebnem będzie, 
przedsięwzięciu temu chętnie dopomagać 
pragnę.

Chwała Bogu pracuję już od wielu 
lat dla dobra Polaków, a nikt mi zarzu­
cić nie może, że kiedykolwiek grosz pu­
bliczny wyzyskiwałem dla własnej kie­
szeni, — lecz przeciwnie, robiąc tejże już 
nieraz uszczerbek, pomagałem, o ile mó- 
glem, każdej uczciwej sprawie, od ezego 
mnie i nadal nędzne oszczerstwa oszustów 
powstrzymać nie są w stanie.

Dalej zarzuca mi Klupp, że przyczy­
niłem się do wywiedzenia Polaków do 
Arkansas przez T. Choińskiego. Nie prze­
czę temu. Poznawszy T. Choińskiego z 
najlepszych stron, wierzyłem mu jak ojcu 
i dziś jeszcze wątpię, czy tam w Arkan­
sas jest tak źle, jak Klupp pisze, bo 
Choiński i wielu innych życie tam wiodą. 
Choiński nie był agentem, lecz sam po­
rzuciwszy dobrą posadę, chcąc sobie za­
pewnić dziedzinę, udał się jako farmer 
wraz ze swą liczną familią na przedsta­
wioną mu kolonią i pracuje tam do dziś 
dnia,. To jest najlepszym dowodem, iż 
on sam wierzył w Arkansas i chciał so­
bie i współrodakom zapewnić dobrą przy­
szłość, bo gdyby był myślał nieuczciwie, 

' byłby uczynił tak jak Klupp — wysełał- 
! by ludzi tamdotąd, a sam siedziałby so- 
■ bie spokojnie w Chicago lub w innem 

mieście.
Cokolwiek więc i ja uczyniłem w 

. tym względzie, uczyniłem nie dla zysku, 
jak każdemu wiadoma, lecz dla idei i w 
najlepszym zamiarze podniesienia dobro- 

, bytu moich rodaków. Jeźelim zbłądził, 
zrobił kogo nieszczęśliwym lub o cent 
oszukał, ten niech weźmie kamień i rzuci 
na mnie.

Pisząc powyższe, nie jest moim za­
miarem wdawać się w gazeciarskie utar­
czki, lub bezzasadne czernienie innych, 
lecz po pełnym jadu artykule Kluppa, 
kalającym imiona tylu zacnych rodaków, 
rzucającym potwarz i kłamstwa na wszy­
stkie strony, czułem się w obowiązku ob­
jaśnić rodaków, na jakich zasadach dzia­
łałem, działam i działać będę.

Dowody, źe obronę ludu i wykrycie 
krzywd temuż wyrządzonych Związek i 
ja, jako cenzor, podjąć mieliśmy prawo, 
ogłaszane będą częściowo.

Z szacunkiem
Fr. Gryglaszewski.

Dowód I.
Protokół.

Działo się na posiedzeniu dnia 24go 
Czerwca 1883.

Na dzisiejszem posiedzeniu uchwalo­
no dać wotum zaufania W. Ks. J. Horba­
czewskiemu, proboszczowi w polskiej pa­
rafii Wilno. Upoważniono'tegoż probo­
szcza do zakupienia niektórych potrzebnych 
rzeczy do kościoła i plebanii. Uznano za 
potrzebne pewne zmiany w plebanii po­
dług wskazania Proboszcza. Uchwalono 
prosić ob. G. A. Kluppa, aby wykończył 
kościół i plebanią najdalej do Igo Sier­
pnia r. b. i dał to przyrzeczenie na pi­
śmie, urzędowo, w razie przeciwnym za­
rząd kościelny zmuszony będzie całą spra- ■
wę

umieszczenie owegoż artykułu i żąda — 
jako członek — Związku Narodowego 
Polskiego od tegoż Związku, ażeby oczy­
ścić go w gazetach i przedstawić jako 
najpoczciwszego człowieka itd. — bo on 
jest „Klupp/4 — Nieszczęście chciało, iż 
nie tylko nazwisko — lecz też i karyjera 
owegoż Kluppa wielu Polakom jest aż 
nadto dobrze znaną, i zamiast natychmia* 
sto w ego zadosyć uczynienia jego zachcian­
kom, zażądaliśmy bliższego objaśnienia 
w tej sprawie. Atoli zamiast tego, tenże 
rozdrażniony Klupp nurtuje pomiędzy 
bracią, sieją niezgodę i kłamstwa, naj­
przód skrycie, a w końcu publicznie, o- 
czerniając tych, którzy nie chcieli jego 
podłym zamiarom sprzyjać.

Każdy uczciwy człowiek, mający czy-

w gazetach ogłosić.
Ks. J. Horbaczewski, proboszcz.
Franc. Janiszewski, sekretarz.
Jakób Górecki, kasyjer.
Piotr Bednarek, wice-sekretarz.
Teofil Mikulski, wice-kasyjer.
Jan Hoffmann, radny.
Jan Trojanowski, radny.

DO

Polaków w New Yorku.
Zbliża się czas elekcyi na prezydenta 

Stanów Zjednoczonych, w całej rzeczy- 
pospolitej wrze agitacya wyborcza, wszy­
stkie stronnictwa starają się o pozyskanie 
zwolenników. Naturalną rzeczą że my 
Polacy nie powinniśmy zostać obojętny­
mi widzami albo narzędziem cudzego in­
teresu, owszem powinniśmy być oględni, 
przezorni, a każdy nasz krok winien 
mieć na względzie ogólną moialność i po­
wagę narodową. Niestety ! przeszłość i 
teraźniejszość inaczej nas poucza.

Tym co dłużej w New Yorku miesz­
kają wiadomo że w każdym roku podo­
bnej elekcyi, przybywają tu z różnych 
stron Ameryki politycy mówiący języ­
kiem polskim, a zwabiwszy sobie kilku 
łatwowiernych lub lekko myślących Po­
laków tu osiadłych, lub też greenhor- 
nów nie znających stosunków tutejszych, z 
nimi jakoby przedstawicielami narodowoś­
ci polskiej urządzają mityngi na pozór w 
imię dobra ogólnego, w imię patryotyz- 
mu polskiego, a w rzeczy samej z zamia­
rem osobistej korzyści.

Tak było w roku 1868, 1872, 1876 i 
1880 a przyznać nawet należy że przed- 
ziewzięcia te udawały się, zawsze znaleźli 
się łatwowierni, praktykował się też for­
malny handel głosami polskimi — bez 
wiedzy Polaków, często wprost z krzywdą 
dla interesu tu osiadłych współziomków, 
a nawet z krzywdą dla imienia pol­
skiego.

Po dopięciu celu owi nalotni polity­
cy ulatniają się zostawiając po za sobą 
wstyd dla ogółu.

Od dawna już wydobywał się z pier­
si prawych synów Polski głos oburzenia 
na takie bezprawia, lecz aż dotąd koń­
czyło s;ę na słowach, ten oglądał się na 
owego i dotąd nic nie zrobiono.

Były nawet zdarzenia że pojedyncze 
osoby występowały ze słuszną opozycyą, 
ale zazwyczaj szarlatani potrafili w obec 
łatwowiernych, spotwarzyć ich, zobelżyć 
aby najszczersze ich chęci i dążności u- 
bezwładnić.

Już od lat kilku w myśli prawych 
synów Polski i sumiennych oby.watli Sta­
nów Zjednoczonych tkwiła myśl, założe­
nia niezawisłego Klubu politycznego, 
aby położyć tamę bezprawnem i bezsu- 
miennem zachceniom, prżylotnych i miej­
scowych polityków.

Przyklaśnięto więc z całego serca 
gdy w miesiącu Listopadzie r. z. zaanon­
sowano tego rodzaju przedsięwzięcie. Nie­
stety ! Gdy w samym zarodzie oświadczo= 
no, że ogółowi Polaków nie przysługuje 
prawo wyboru s vych kierowników i re­
prezentantów, upadła wiara w szczerość 
przedsięwzięcia. Jesteśmy zdania że żad­
ne koło polityczne, społeczne, lub reli­
gijne, niema piawa przemawiać i działać 
w imię ogółu, jeżeli przez ten ogół nie zo­
stało upoważnione. Tym mniej wolno to 
czynić osobom pojedynczym, choćby o- 
żywionym najlepszemi chęciami. Niepo­
dobna więc się było zgodzić na orzecze­
nie „Myśmy to wzięli w swoje ręce i te­
go nie wypuścimy/4 Nie stawialiśmy 
przecież dotąd opozycyi czekając rozwo­
ju. Dziś wyszło na jaw że klub politycz­
ny zawiązany przez panów: I. Pryżginta 
i A. Landeckiego, nie w interesie oby­
wateli polskiego pochodzenia, lecz w inte­
resie p. John J.OBrien.

Przekonywa nas o tem sprawozdanie 
■ w gazecie „Truth“ z dnia 25 Lutego r.b. 

o odbytym mityngu w dniu 24 t. m. zkąd 
i słuszny domysł, źe polityka polska w No­

wym Yorku na dawny sposób ma być 
prowadzoną.

My Polacy mamy w pośród siebie do­
syć ludzi, którzy godniej nas reprezento­
wać mogą niż innoziemiec.

Jak dawniej tak i teraz odzywają się 
i do nas w imię patryotyzmu, w imię mi­

łości polskiej, w imię miłości bliźniego 
itd. jak dawniej tak i teraz uważamy to 

। za blichtr za obałamucenie łatwowier­
nych. Tak sądzić nakaz i ją nam własne 
czyny przedsiębiorców. Świadczy o tem 
afisz zwołujący mityng na dzień 24 Lute­
go rb. z ktorego każdy’’ myślący dopatrzy 
źe nad honor* narodowy, nad wszelkie 
poczucia szlachetności, przełożono biz­
nes.

W afiszu tym powiedziano:
„Zapraszamy wszystkich Polaków. — 

Znakomici Amerykanie będą obecni. Zło­
ty’ zegarek rozlosowany— po posiedzeniu 
tańce/4

Ile wierszy rzeczony’ ofisz obejmuje 
— tyle obelg zadano polskiej narodom 
wości.

Najprzód zaproszono wszystkich Po­
laków, a jednak zaproszonych nie na rów­
ni traktowano, w sprawach wspólnych ka­
żdemu przysługuje prawo głosu. Tym zaś 
co znani z przeciwnych zapatrywań 
pan Prezydent stanowczo słowa odmó­
wił.

Powtóre. Na naradach nas obcho­
dzących, po co nam znakomici Amery­
kanie? Alboź myr zbiegli z jakiego cyrku 
żeby nas oglądali.

Po trzecie. W stanie New York za­
bronione są wszelkie loterye a więc pu­
bliczne . rozlosowywanie, przynosi nam 
hańbę, bó dowodzi że nie umiemy albo 
nie chcemy praw szanować.

Po czwarte. W Niedzielę w Stanie 
New Y’ork są wszelkie zabawy wzbronio­
ne, a wreszcie któryż to z ludów ucywili­
zowanych, narady kończy tańcami ? czyż 
nie szło o to, aby w obec znakomitych A- 
merykanów, przedstawić że Polacy nale­
żą do dzikich ludów, które bez tańca na­
rad odbyć nie potrafią. Że ich można
prowadzić jak się przewódcy podoba. 
Widocznem więc jest z tego jednego a- 
fiszu (bo niemożebnem jest przypuszczać 
że piszący takowy nie wiedzieli co pi- 
szą) że tu nie szło o dobro ogółu ale o 
optykę aby wielu nieznających miejsco­
wych praw i zwyczajów zgromadzić, dla 
dopięcia osobistego na tymczasem inte­
resu.

Świadczy nam nadto wychodzące z 
łona komitetu politycznego, wołającego 
w imię patryotyzmu, w imię miłości ojs 
czyzny, w imię cierpiącej ludzkości i.t.d, 
ogłoszenie:

Rodacy korzystajcie z czasu 
160 akrów za darmo.

Pytamy każdego czy to ogłoszenie 
można zaliczyć do czynu patryotycznego? 
my twierdzimy wbrew przeciwnie. My 
je uważamy za zbrodnię stanu względem 
Polski! za wędkę na łatwowiernych pol­
skich braci ! za obałamucenie ! za chęć 
wynaradawiania ziem Polskich. Wreszcie 
ileż w tem ogłoszeniu prawdy ? wszak



podróż, nie mówiąc już z Polski, ale z na loty, i miejscowość ta zwie się Hofa Park osadzie zakupićJtakTże 
Nowego Yorku, do tej darowanej ziemi, Hofa Park. Przeszło 100 nowych'™' ’-------
prawie tyle a czasem więcej kosztuje, co domów i innych budynków stanęło w
cała ziemia warta. Czyż możebnem jest
aby czyniący takie ogłoszenie, mieli pol­
ską narodowość reprezentować. Nie dość 
bałamucić braci ! trzeba ściągać hańbę 
dla ogółu, bo nikt temu nie przeszka­
dza.

Oto w gazecie ,,Sun“ z dnia 4 Mar­
ca rb. znajdujemy ogłoszenie i wyznacze­
nie osob dla zbierania składek na rzecz 
narodowości Polskiej.

Czy naród polski upadł tak nizko! a- 
by zdolny był wyciągać żebraczą rękę do 
innoziemców ?

Czy przysługuje komukolwiek zbio­
rowe lub pojedynczo prawo dania podo= 
bnego upoważnienia ?

Co za potrzeba była ogłaszać w an­
gielskiej gazecie ?

RODACY!
Sprawiedliwą drogą jest pilnować 

swych interesów, a ponieważ my Polacy 
zamieszkali w Nowym Yorku stanowimy 
setną część ludności ogólnej tegoż miasta,

Hof a Park Osadzie w przeciągu prze­
szłego roku. Wyprowadzono kilka­
naście dobrych dróg i dokonano wiele 
innych potrzeb kolonizacyjnych, tak 
iż każdy z tego naocznie się przeko­
nać może, iż osada ta bardzo szybko 
i pomyślnie się rozwija.

Podług zeszłorocznego opisu, 
osada ta posiada już 20 składów 
(sztorów), 25 szkół, 10 kościołów,oko­
ło 300 mil dobrych dróg, około 3,500 
domów mieszkalnych, stodół, chlewów 
itp., 1,689 wozów, 1,735 sani, 18- 
490 sztuk bydła wliczając w to 3,200 
wołów, 1,585 koni, 21,765 owiec i 
7,418 świń. Wartość tej posiadłości 
wynosi więc przeszło jeden milion 
dolarów.

co tydzień jeden z nich spędza parę 
dni w osadzie. Jest więc widocznem, 
źe przy tak sumiennej pracy i sta­
raniu, osada nasza wzrośnie nietylko 
w liczbę, ale i w dobrobyt. Radzimy 
więc każdemu Polakowi, który za­
myśla iść na grunt, aby zobaczył na- 

( szą osadę, zanim pójdzie gdzie indziej, 
a jesteśmy pewni, że zostanie tu 
pod każdym względem zadowolnio-

Stosownie do konstytucyi, przysługują 
nam też samo prawa co i Amerykanom, 
że ich nie używamy po części nasza wi­
na, po części przylotnych i miejscowych 
polityków. Doświadczenie nas uczy że 
ani p. John JO‘Brien, ani nikt inny o 
przysługujące nam przywileje dopomi­
nać się nie będzie.

Oglądaliśmy się aż dotąd na Towa­
rzystwo Zjednoczenia Polaków w Nowym 
Yorku, któremu przy założeniu przed 10 
ciu laty wytknięto za cel strzeżenie do­
bra ogólnego Polskiego, dotąd nic nie 
zrobiono, a urzędnicy tego towarzystwa 
wyzyskują patryotyzm dla biznesu. Biznes 
i polityka amerykańska z patryotyzmem 
polskim nie powinny być mięszane.Na ogół 
więc spada w ogóle, a na każdego człon* 
ka w szczególe pilnować wspólnie hono­
ru, interesu i dobra.

Na ogóle dziś spoczywa położyć ta­
mę zachciankom pojedynczych jednostek.

W interesie więc wspólnie nas ob­
chodzącym, zapraszamy wszystkich Po­
laków, bez względu na zapatrywania po­
lityczne i wyznanie, na naradę na dzień 
30go Marca rb. do „Harmonny rooms“ 
pod No. 139—145 Essex st. w New Yor­
ku o godzinie 3ej po południu w przeko­
naniu, że każdy do kogo dojdzie ta o- 
dezwa, nie tylko sam przyjdzie, ale i zna-

Hofa Park osada obejmuje 
około 9 taunów, które leżą o godzi­
nę jazdy wozem ok wielkich miast, 
Green Bay i Appleton. Wyliczając 
składy, kościoły itp, nie wyliczyliśmy 
miasta Seymour, które samo posiada 
22 składy, 5 kościołów itd. Chociaż 
osada ta posiada tyle majątku i tyle 
polepszeń, grunt w* niej sprzedawany 
przez p. J. J. Hof, jest stosunkowo 
tani. Pan Hof sprzedaje go w prze­
cięciu od 5 do 8 doi. za akier, a 
dalej na północ od Hofa ParkTi 
po 4 doi. akier. Każdy, który zna 
różnicę pomiędzy dziczyzną a okolicą 
poczęściej już osiedloną, woli zapłacić 
parę dolarów za akier więcej i osie­
dlić się tutaj, aniżeli kupić rolę za 
pół tej ceny w dzikiej, mało zamiesz­
kałej okolicy.

Tutejsza okolica jest bardzo sto­
sowna na osiedlenie dla Polaków 
ponieważ wyrobiona już ze stanu dzi­
czyzny i liczy wielu osadników, więc 
ich żony nie będą tęskniły za są-

nym, mając do wyboru nietylko 
grunt po rozmaitej cenie, lecz także 
wyrobione farmy zawierające od 40 
do 200 akrów. Każdy nowo przybyły 
będzie w naszej osadzie po bratersku 
przyjęty.

Wystawiamy właśnie duży tar­
tak i w krotce stanie młyn do mąki 
z najnowszemi przyrządami. Pod każ­
dym względem staramy się zadowol- 
nić każdego który nas swem zaufa­
niem zaszczyci. Jako doświadczeni 
młynarze musimy tu jeszcze dodać, 
że pszenica nasza, No. 1, wydaje dużo 
i bardzo dobrej mąki.

Radzimy jeszcze raz każdemu 
Polakowi, aby odwiedził naszą osadę, 
zanim sobie gdzie indziej grunt za­
kupi.

Hofa Park Mili Co., 
Hofa Park.
Seymour, Wis

Rozmaitości.
W Poznaniu przyszło pomiędzy 5 ofi­

cerami z kapitanem na czele, a referendary- 
juszem, oficerem rezerwy, do wielkiej bijatyki 
w pewnej restauracyi. Cywilny obkładał żoł­
nierzy kijem, a ci znów tegoż pięściami, na- 
ostatku przemogli go, boć ich było aż pięciu 
na jednego. Z tego powodu przyszło do po­
jedynku, w którym referendaryjusz otrzymał 
strzał w udo. Koniec końców będzie ten, że 
wszyscy zostaną ukarani.

Długi wiek. We Lwowie umarł dnia 
21go Lutego Michał Tustanowski, adwokat 
krajowy, przeżywszy lat 103.

Mordercy Majlatha, Sponga, Pitely 
i Berecz zostali już w Peszcie powieszeni. — 
Dzień przed powieszeniem odczytano im wy­
rok publicznie. Sponga płakał, Pitely pogrą­
żony był w zadumie rozpaczliwej, Berecz zaś 
okazywał do ostatniej chwili upór zuchwalca. 
Gawiedź uliczna domagała się potem wejścia 
do skazańców, jako też następnie mnóztwo cie­
kawych dobijało się o karty wstępu do stra­
szliwego aktu, tak iż straż bezpieczeństwa mu- 
siaia zakraczać.

25 Hes^nanstadtu donoszą o okropnej 
zbrodni, dokonanej w celu rabunku. Dnia 
21go Lutego spostrzeżono ogień w domu pen- 
syjonowanego lekarza pułkowego Friedwan- 
gera. Gdy straż pożarna wysadziła zamkniętą 
bramę, znalazła Friedwangera, jego żonę i 
służącą leżących na ziemi z przeciętemi szy­
jami. Mieszkanie było zrabowane. — Ogień 
podłożyli zbrodniarze, których dotąd jeszcze 
nie wykryto.

Cóż jeszcze dzisiaj mamy wła­
ściwie niemieckiego ? zapytuje jedno 
z pism niemieckich.

Najlepszą komedyją niemiecką jest fran- 
cuzka.

ŁJsta aboBientów, którzy zapła­
cili za gazetę.

jomych sw) cli 
ma bj e dla nas, 
przez nas.

Celem obrad

zaprosi, bo wszystko co 
powinno być zdziałane

ma być:
I. Orzeczenie czy klub polityczny 

polski, P°d nadzorem i opieką John JO 
Brien w roku zeszłym zawiązany repre­
zentuje interesa polskie, a tern samem czy 
ma prawo przemawiania i działania w i- 
mieniu narodowości polskiej w New Yor­
ku osiadłej.

II. Czy łączyć politykę tutejszą kra­
jową z dobroczynnością jak to uczynił 
klub powyższy, jest stósównem? a odno­
szenie się o składki do cudzoziemców 
przyzwoite m ?

III. Jeżeli powyższe pjtania będą 
przecząco orzeczone. Zawiązanie nieza­
wisłego blubu polskiego i wybór reprezen- 
$aeyi do tegoż.

New York d. 9go Marca 84 r. 
Stanisław Śleszyński 72 Division str. 
Stan. Krzemiński 455 Grand str.
Pius Piasecki 23 i 25 Chrystie str.
•Jan Misiewicz 8 Market str.
Józef Zawadzki 352 E. Srdstr.
Lud. Roland 101 Attorney str.
Adam Adamowski 8 Market str.
Antoni W ielochorski 35 Columbia str.
J. W. Juźwiak 13 E. 3rd str.
Antoni Wiśniewski 9 Suffolk str.
N. Lorkiewicz 72 Chrystie str.
Zygmunt Borszewski 91 Columbia str. 
Franciszek Bednarek 44 Stanton Str. 
Sdmund Sienkiewicz 17 Hester str.
Antoni Kowalewski 12 Wilet str.
Aleksander Pawlicki 24 Orchard str.

siedztwem, Wielu Amerykanów, 
Szwedów itd., którzy żyją sobie tutaj 
prawdziwie po pańsku, chcą wyprze­
dać teraz swoje farmy bo nie mają 
widoków, aby ich się tu więcej zgro­
madziło i żeby mogli zawiązać się 
w parafią i utrzymać kościoły swej 
religii. Obawiają się oni także, źe 
Polacy, których tu coraz więcej przy­
bywa, staną się udzielną potęgą a oni 
niusieliby wreszcie we wszyskiem 
byćPolakom podległymi. Jest tu więc 
dobra sposobność dla Polaków, przy­
być tutaj i nabyć sobie piękne już 
wyrobione farmy z inwentarzem i 
narzędziami gospoda^czemi za tanią 
cenę. Tutejsi Polacy mogą poświad­
czyć, że te farmy są dobre, a przy 
starannej uprawie przynoszą dobry 
zysk.

Gdy pierwsi Polacy tutaj przy­
byli, inne narodowości naśmiewały 
się z nich i nie chciajy im robić żad­
nych ustępstw, lecz teraz dziwią się z 
ich dobrego gospodarstwa i ’ oszczę­
dności i każdy ich szanuje.

Ci którzy tu przybędą, aby sobie 
grunt zakupić, znajdą dobrą sposo-' 
bność przekonać się z wykopanych 
studzien że nie ma tu ani kamieni, 
ani piasku, ani też i twardej glmy, 
lecz że dobra, marglowata glina sięga 
aż do 15 stóp głęboko. Doświadczeni 
rolnicy twierdzą, że nie widzieli 
jeszcze polskiej osady założonej na 
tak dobrej roli i W tak korzystnej 
okolicy.

Pan J. J. Hof, któremu te grunta

a P a r k, d n i a 15 m a r c

należą ma dziesięcio-letnie . do­
świadczenie w kolonizacyi, a jego 
hojność i dobroć dla wszystkich 
swych osadników, jest'znaną nie tyl­
ko w całej osadzie, ale także i po za 
obrębem tejże. Pomaga mu w kolo­
nizacyi p. T. M. Heliński, który 
przez 8 lat sprzedawał grunta w

Około 100 osadników pracuje 
obecnie przy budowli nowego polskie- __  , _
go kościoła, około budynków na lesistych innych okolicach z zupeł- 
składy (sztory), około kuźni wraz nem zadowoleniem swych rodaków, 
iszaruźnią i wielkiej piły, z którą będą Obydwaj ci pp. obchodzą się rzetelnie 
z połączone parowe heblarnie desek, ze swymi osadnikami, nie szczędzą 
rznięcie szkudłów (szyndli), jako też pracy ani zabiegów, aby każdego za- 
i dobry młyn do mąki z najnowszemi dowolnie i każdemu dopomódz. Je* 
przyrządami. To wszystko stanie den z nich zawsze towarzyszy każ- 
wśród 80 akrów które są wyłożone demu, który sobie życzy grunt w

SI

Nlarcjan TCordysz-
POWIEŚĆ

przez
Jana Zacliarjasiewicza.

XIII.
W tej chwili otworzyły się drzwi, a do po­

koju wszedł najprzód Kordysz, w starym mun­
durze ułańskim, z kijem sękatym w ręku, a za 
nim z trzciną-hiszpańską okazał się Szot we fraku 
ceglastym, w peruce i butach z źółtemi sztylpami.

Zaraz przy drzwiach, nie przywitawszy się 
jeszcze wcale z jejmością, pochwycił Kordysz Ben­
ka za kołnierz i jednym zamachem za duzwi aź 
na schody wyrzucił. Potem zamknął drzwi, a zbli­
żywszy się posuwistym krokiem dawnych ułanów 
ku kanapie, rzeki do jejmości:

— Zapewne mam honor powitać godną matkę 
pana Ignacego. Najprzód.przepraszam, żem tego 
żyda musiał wyrzucić. Gdybym nie szanował god­
nej matki pana Ignacego, byłbym mu grzbiet wy­
garbował na jucht czarny. Obraził on dom mój i 
•córkę moją.
/—Kto panowie jesteście? — zapytała jejmość 

nie bez trwogi.
Najprzód ten pan w peruce jest^ sławny i 

znany w calem mieście doktor Szot. A ja. pani 
dobrodziejko, jestem Marcjan Kordysz, stary le­
gionista, jak ot ten krzyż wskazuje, który za ra­
ja y ukryłem przed rewizorem policji miejskiej, 

mnie o to prosił.
Jejmość wypatrzyła się najpierwej na esku- 

apa, który stał na środku pokoju w figurze pół-' 
a» jak to był zwyczaj za czasów LudwikaXIV. 

o Jej rumianej, pomaszczonej twarzy przebiegło 
ja ies nieokreślone uczucie, które mogło zająć 
nnejsee między śmiechem a ciekawością.
g ^a.n, ,®z°t? — ozwała się. po ‘chwili3— pan 

z°t... jeźli sobie dobrze przypominam,.. powin*

Polacy w Milwaukee!
Na dniu 16go Marca założyliśmy 

towarzystwo pod nazwą:
Pułaskiego Towarzystwo

z

Oszczędności.
Zarząd tego Towarzystwa składa się 

następujących obywateli:
Roman Czerwiński, prezes.
Wojciech Michalak, sekretarz.
Jan Czerwiński, kąsyjer.
Jan Wawrzyniakowski, opiekun kasy.
Łukasz Kłeczka, 
Piotr Ewald,

dto 
dto

Celem tego Towarzystwo jest: oszczę­
dzać zapracowane pieniądze, wkładać je 
do wspólnej kasy i tym to kapitałem po­
magać swym członkom, lub też innym 
rodakom przy zakładaniu jakiego przed­
siębiorstwa, na co pieniądze niezbędnie 
są potrzebne, a o które starając się u 
agentów, niejeden wpadł w ich sidła.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się w 
Niedzielę, dnia 29go Marca o godzinie 
pół do 8ej wieczorem w gzkólnej hal| 
kościoła św. Stanisława, biskupa i mę­
czennika.

Polacy w Milwaukee, dalej do dzie­
ła ! Ka^dy, vo ma chęć należeć do tego 
Towarzystwa, niech dorzuci swą cząstkę 
tak jak ów poseł polski ,,Skarbek4(, który 
gdy mu cesarz niemiecki Henryk poka­
zywał skarby swoje na prowadzenie woj­
ny, on Skarbek zdjąwszy swój pierścień 
z palca, wrzucił go spokojnie do skarbca, 
mówiąc:

— Idź złoto do złota.
Na co cesarz bardzp grzecznie mu 

odpowiedział: j
-- Hab dank.
Tak też i my każdemu chcącemu 

dorzucić swój grosz, który mu nigdy zgi­
nąć nie może, powiemy już nie „hab 
dank4.4, ale r.asze staropolskie „Bóg za­
płać!44 Bóg zapłać! powiedzą następcy 
po nas wszystkich tjm, którzy się do za­
łożenia i rozszerzenia tego Towarzystwa 
przyczynili.

W. Michalak, sekretarz.

gząnpwny Panie Redaktorze !
Za pomocą Pańskiego pisma zwracam 

się do wszystkich Szanownych Rodaków 
z uprzejmą prośbą, aby byli łaskawi pod 
adresem: ,,Chicago, Maxvell str. 395 do­
nieść mi, gdziebym gig jpogła dowiedzieć 
o Ksawerym Rozwadowskinj.

nie
Przyjm Panie Redaktorze zapewnie- 
szacunku, z jakim pozostaje

Julia z Rozwadowskich 
Skrzyńska.

Szkiców Klina 
odebraliśmy z Warszawy Części drugiej 
Zeszyt piąty, traktujący o żołądku i mó­
zgu, i z tryjologii żysia. Zeszyt 6ty i 
ostatni zawierać będzie „Jeszcze oinjj___

Najlepszą operą niemiecką jest wioska.
Najlepsze niemieckie rękawiczki są Juńskie.
Najlepszym sęręm piem|ęckjm jest holen­

derski.
Najlepsze kąpiele niemieckie są rosyjskie. 
Najlepsze zapałki niemieckie są szwedzkie. 
Najlepsze tytonie niemieckie są tureckie. 
Najlepszemi niemieckicmi machinami do 

szycia są amerykańskie.
Najlepszemi niemieckiemi kiełbasami są 

polskie.
Najlepszemi niemieckiemi świniami są wę 

gierskie.
Najlepszą gorzką wódką niemiecką jest 

Spanischer Bitter.
Najlepsze niemieckie szkło jest weneckie 

lub czeskie.
Najlepszymi zaś Niemcami są filosemici i 

żydzi.
Więc Niemcy nie mają nic własnego, tyl­

ko wszystko przywłaszczone, czyli po prostu 
— skradzione, a może i sam Niemiec został 
lucyperowi skradziony.

Małżeiistwa w Nowej Kadelonii. 
W tych dniach wypłynął okręt z Bordeaux, 
wiozący około 50 kandydatek do małżeństwa 
do Nowej Kadelonii, do której Francyja wy­
syła swoich skazańców. Pochodzą one z 6ciu 
francuzkich domów poprawy. Wybrane muszą 
być niezamęźnemi lub wdowami i nie prze­
kraczać lat 32, a nadto dawać rękojmią przy­
szłego zachowania się. Skazańcy, którzy do­
brem prowadzeniem się zasługują na uwzglę­
dnienie, uwiadomieni zostaną o przybyciu ko­
biet i otrzymają pozwolenie odwiedzania ich i 
wybrania sobie z pomiędzy nich jednej narze­
czonej .

O nudź wyczajnem zjawisku przy; 
rody donoszą z Algieru. Jedna z gór tam­
tejszych Dźebek Nuiba, mająca 800 metrów 
wysokości, zapada się szybko w ziemię. U stóp 
jej utworzyła się znaczna wklęsłość, a wyso­
kość jej zmniejsza się z dniem każdym.

Policyja w kozie. W tych dniach 
staje przed sądem przysięgłych w Kijowie cale 
biuro policyjne jednego z sąsiednich miast po­
wiatowych Njeżpu, ębwińipnę u gały ^zęreg 
najrozmaitszych występków, gdzie kradzieże, 
fałsze, zabójstwa i narodowe ,,łapownictwo“ 
niepoślednią grają rolę. Nic dziwnego też, że 
w obec takiego przykładu ze strony stróżów 
bezpieczeństwa, kradzieże, rozboje i mordy w 
Rosyi są na porządku dziennym i jakoś ni­
gdy prawie przez policyją wykrytemi być nie 
mogą,

Najdłuższy most w święcie łączą­
cy Nowy Jork i Broklin. Temu przeczą Chiń­
czycy. Jeden z dzienników wychodzących w 
Pekinie utrzymuje, iż most, którym się szczy­
cą Amerykanie, nie może iść w porównanie 
z chińskim mostem Lang-Lang, spoczywającym 
na trzystu filarach, mającym długości pięć 
mil angielskich, a szerokości 70 stóp. Każdy 
filar jest ozdobiony kamiennym lwem, długim 
na 21 stóp, wykutym z jednej bryły kamienia. 
Dziennik chiński dodaje pogardliwie : ,,Takie 
małe mosty, jak łączący Nowy Jork i Broklin, 
budowaliśmy już wtedy, kiedy wy, barbarzyń 
py z rudemi włosami, nie domyślaliście się pą- 
wet, iż Ameryka istnieje na świecie.“

Angielski Tell, Korespondent dzien­
nika ,jGlobe“ z L^icester opowiada : Pewnego 
rązu popisywał się jtutaj podziennie człowiek 
mieniący się „Tellem angielskim.“ W rzeczy 
samej na kaźdem przedstawieniu zpstrzeliwal 
on ziemniaki z głowy swojej 20sto-letniej, bar­
dzo przystojnej córki. Jednego wieczoru pro­
dukując się, strzelił w skutek pośliznięcia się 
tak fatalnie, źe kula zamiast w ziemniak u- ' 
godziła w głowę biednej dziewczyny, która na 
miejscu Juchą wyzionęła;

Wojtaszak P.
Kwapich Fr. 
Saskowski 
Borowiak A. . 
Perkowski K. 
Nowak J.
Klaczyński J.
Krzywoszyński J. 
Jaworski X. A. . 
Rystykon Fr. . 
Kałusowski H. 
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Bros L.
Cieszewski Stefan 
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Baczność Chieagowianie!
Jan,es Monaham, który mieszka w 

7ej Wardzie w Chicago pod Nrem 190 
& 196tym W. 12tej ulicy, jest kandyda­
tem niezależnym na Aldermana t'j War- 
dy. Jest on powszechnie znanym z uczci­
wości i niezależności, przystępny dla ka­
żdego, dobry demokrata, a jako Irland­
czyk, i dobry katolik, oraz wielki przy­
jaciel Polaków. Zwracamy zatem uwagę 
waszę, Szanowni Obywatele 7ej Wardy, 
na to, żebyście przy głosowaniu na ra­
dnych miasta wiedzieli komu głosy swoje 
oddać.

Kilku Obywateli.

BREMEN u
UND

NEW-YORK!
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPTON 
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 

7000 tonów z silą 8000 koni.
Eider 
Elbę 
Rheln 
Salier

Okręta te

Ems 
Eulda 
Main 
Mabsbprg

Werra 
Neckar 
Bonatf 
ÓJer

odpływają w następujące dnie: 
Z Dremcn w każdą Niedzielę i Środę. 

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę. 
Podróż z Nowego Jorku do Bre-

men trwa dni 9. Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny
: Z Bremen:g Nowego Jorku

Iszą kajuta $ 80 i 1OO 
2go kajuta | 60
Międzypokład $ 20

$ 120
§ 72
$ 20

D o fi i’ e in e ?! i u a p o w r ó
Isza kajuta $ 170 albo § 183
2ga kajuta $ 1OO albo $ 110 

Międzypokład $ 40.
Dzieci niżej lat 12tu plącą połowę, niżej 

’ są wolne.
Przy kartach wykupionych dla

t:

roku 

kre-
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na' 
to, by nosiły napis Pólnocno-uie- 
miecki jedyna prosta linią
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & GO.,
Nr. 2. Bowling Greeii, New ¥Qrk, 
Albo do następujących agentów w Milwaukee:

I. Wek;dźiqski, 465 Mitchell ul,
0. Nięineier, Giełda, Nr. biura 22.

Eyssen, 527 Ęast Water ul,
Ł. Auer & Cq.? 2gięj Wardy bank. 

Scliręibęr, róg 4tej i State ul.
Ćraiuer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Bauiiilracli, 406 E. Water ul.
Clias. Holzliauer, 443 lita ul.
H. Classeniiis & Co., jenerahiy agent

Nr. 2 S. Clark ul. w Chicago.

B

Gmina Polska Nr. 1. ' Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró-
_ Niniejszem zawiadamiamy, że na po- ^neg° rodzaju francuzkie wyroby cukro- 

siedzeniu dnia 9go Lutego zostało uchwa- 
fonem przystąpić do Związku Narodowe­
go Polskiego.

taniej, jak od kupca.
posiedzenia takowe u Sekretarza złożyć, ■ nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
gdyż wstępne na przyszłem posiedzeniu! K ’ "" "
do stanu normalnego podniesionem zo- 
St^Uień . sz^e posiedzenie będzie w 
„Zgodzie44 ogł- szonc.

we można tak samo robić, jak w najpier-
rr , - . . , . w szych cukierniach. Każdy więc może• Ci obywatele, którzy sie „ i •, , , . . 7„  t_____ J i 5 takowe sam robie, a będzie je miał trzy

pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu-

S. L a uf e r s k i, sekretarz.
123 Brown ulica.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i starej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna 'cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

centowych, a prześiemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre­
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek Ii tyL 

dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność
ko

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki

są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na­
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

384^^

i Bostonu
odebraliśmy mody na wiosnę i kompletny zapas itowc£>'o Sllknn 
i kaźmiru.

Pracownia dla naszych odbiorców znajduje się na dru- 
giem piętrze naszego domu.

łanów, którzy chcą mieć zrobiony kompletny ubiór lub paletot 
wiosenne na urząd, prosimy uprzejmie, aby przyśli i obejrzeli nasz wielki 
wybór towarów.

Nasz nowy wielki drugi skład przy <rtovc ulicy i JVatio« 
nal Ave dostarcza także najlepszych ubiorów męzkich i chłopięcych, 
kapeluszy i wszelkich przyborów do odzieży potrzebnych.

Z uszanowaniem

Broda ^immermann.
Główny skład ubiorów yod >r. 384 E. Wnter ul.

niebioskity ciiors^gwi.

HOFA PARFoSADA
w pobliżu miast

Grreen Bay i Seymour
rozwija się bardzo szy­
bko i pomyślnie, i obie­
cuje być największą i 
najbogatszą osadą pol­
ską w Ameryce. Grunt 
jest nadzwyczaj uro­
dzajny, z wierzchu czar­
na ziemia ogrodowa, 
pod nią glina marglo-

o
o

ki zboża, jarzyny i wa­
rzywa. Woda jest wy- 
brma i łatwo do dosta* 
nia; powietrze bardzo 
zdrowe; komunikacyja 
bardzo łatwa kolejami 
i wodą. Drzewa na bu­
dowle jest tu podosta- 
tkiem; można takowe

wata wydaje jak naj­
obficiej wszelkie gatun- b ___ __________
brą cenę. Doświadczeni rólnicy uważają ją za najlepszą polską osadę, jaka kie­
dykolwiek została w Ameryce założoną.

Kof*a J®ark, wyłożony na miasteczko, Jest środkiem tej 
polskiej osady i szybko się powiększa.

Budują tutaj nowy kościół polsko-kątolicki, 
sztory, kuźnie, piłę, młyn do mąki itd. Osada ta jest poprzerzynana dobremi dro­
gami. Naokoło są także stare już osady. Nowoprzybyły osadnik nie przychodzi 
więc w dziczyznę, lecz w środek starych osad.

Ceną za grunt jest od 4 do 1O dolarów za akier, sfóso-

także sprzedać na po- 
blizkioh piłach za do-

wnie do jakości i oddalenia od kościoła.
Mam tak?e na sprzedaż stare, już uprawione farmy po cenie od tysiąca do' 

sześciu tysięcy dolarów. Inne narodowości bowiem, jak Amerykanie, Szwidzi itp., 
widząc, że Polacy zajmują całą okolicę i staną się udzielną potęgą, a nie chcąc 
im być kiedyś podległymi w zarządzie, sprzedają swoje farmy bardzo tanio i idą
w inne miejsca.

Warunki wypłaty za grunta są bardzo ułatwione.
Po mapy i cyrkularze proszę się zgłosić ustn o lub piśmiennie do

>t »t ttńt? 119 AM. Wat er Str.44 V 4 Milwaukee, Wis.
Moją trzecia mapa Hofa Parku Osady jest już wykończoną. Przedstawia ona 

150 tysięcy akrów, jako też wiele dużych i ipałych farm już uprawionych na sprzedaż. Ma­
pa ta jest bardzo starannie wypracowana i każdy zgłaszający się po takoną odbiorze ją 
bezpłatnie.

niśmy być znajomi.. .
— Może być mościa dobrodziejko — odparł 

eskulap niezmieniając wcale figury półkola, może 
być w czterdziestoletnim przeciągu mego zawodu 
miałem wiele pacjentów... może być... ale tak 
dokładnie sobie nie przypominam. . .

-— Patrz Julciu rzekła ciocia półgłosem
to strój, jaki do nas przynieśli markizowie.

— Tak jest — odparł eskulap, usły­
szawszy tę na pół cichą rozmowę — była to naj­
świeższa moda roku 17O5-. •

— I pan zatrzymałeś tę modę aż do dzisiejszego 
dnia? — wtrąciła z lekkim uśmiechem jejmość.

— Bo to był rok najwyższego szczęścia mego — 
odparł spokojnie eskulap. — W tym stroju byłem 
najszczęśliwszym i dla tego zachowam go do grobu, 
jak pamięć owego szczęścia!..^

Ciocia spojrzała na jejmość i uśmiechnęła się. 
Jejmość zaś zamyśliła się na chwilkę, a obaczywszy 
twarz swoją w zwierciedle, które naprzeciwko 
wisiało, westchnęła lekko i zamilkła. Ignacy 
siedział na fotelu nieruchomy i poczerwieniał po 
same uszy. ,

Tymczasem przysunął Kordysz dwa krzesła 
do stolika, a usiadłszy na jednein i wskazawszy do 
Szota ręką na drugie, rzekł: . ,

_Wiadomo zapewne pani dobrodziejce w ja­
kim interesie tu obaj przychodzimy. I an Ignacy 
spiekł raka, jak widzę, a to mi jest dowodem, ze 
o całym interesie już z mamą dobrodziejką mówił. 
Mnie więc nic innego nie pozostaje, jak złożyć 
moje 'winne uszanowanie pani dobrodziejce, jako 
matce przyszłego zięcia mego. Gdyby on żył, (a 
mówię już z pewnością że umarł gdzieś tam na 
odległej wyspie), toby Kordysz może inaczej za­
prezentował się matce swego zięcia, ale w takich 
okolicznościach cóż robić? Ubogi jestem, to pra­
wda, tu (Kordysz, wskazał na serce) jest czysto 
i spokojnie. Dziecko Kordysza warte jest wiele, 
bardzo wiele. Najprzód źę jest ładne i rozumne

dziecko, a po drugie, że jest dzieckiem Kordysza, 
który lat dwadzieścia służył na koniu sprawie 
publicznej, był pod Somosierrami Berezyną, nie 
mówiąc już o trzydniowym ogniu pod Lipskiem 
i t. d... Nie zaślepia mnie przy tern bynajmniej 
pycha, bo wiem, że nie każdy nąógł fani być, 
gdzie ja byłem. Dla tego dla ojca pana Ignacego 
będę miał zawsze rękę otwartą...

Ciocia zblajła ze zgrozy ną taką pęrorę i 
myślała już o dzwonku loretańskim jako pier^- 
wszem ’remediu? przeciw burzy nadciągającej. 
Ignacy siedział jak posąg i łamał w rękach szpicrut 
cieniutki. Matka nie mogła jeszcze tego wszyst­
kiego w głowie swojej uporządkować. Wziął się 
więc do słowa stary Szot.

— Ja z mojej strony — ozwał się po chwili 
milczenia — muszę jeszcze kilka słów dorzucić. 
Wprawdzie jest już fakt skonstatowany, źe pan 
Ignacy i Paulina kochają się jak dwa gołąbki. A 
kiedy dwa serca, dwie dusze razem z sobą się 
połączą, kiedy sam Bóg z nieba patrzał z radością 
na ten ślub dwóch serc pokrewnych: to już żadne 
przeszkody w świecie fizycznym nie powinny tych 
serc rozerwać od siebie. Ponieważ jednak zawsze 
boleśnie jest znachodzić takie przeszkody, które 
chociaż nie dusze, ale osoby nasze na czas jakiś 
rozdzielają od siebie; to uchylając wszelkie moilp 
we przeszkody któreby naprzykład z nierówności, 
sytuacji wyniknąć mogły, oświadczam niniejszem, 
że cały uciułany mój majątek po mojej śmierci 
Paulinie zapisuję, pod tern jednak zastrzeżeniem, 
gdybym z moją Julią nigdy się nie zeszedł.

Kordysz porwał się z krzesła i zaczął płakać 
i eskulapa całować.

— Niech ci to Bóg wynagrodzi — wołał śród 
łez — chociaż dziecko Kordysza tego nie potrze­
buję. . .

Obie kobiety patrzyły na nich z jakąś trwogą. 
Zdawało im sie, że mają przed sobą dwóch war- 
jatów. Jejmość wprawdzie trochę zasępiła się, ale

wnet wypogodziła twarz i oz wała się głosem sta­
nowczym do Kordysza:

— Nie będę wam wiele czasu zabierać, panie 
majster. Z tego com tu słyszała i com zrozumieć 
mogłai okazuje się źe mój syn rozpoczął jakiś 
studencki roiiiansik z waszą córką. W prostodusz- 
ności waszej panie majster, myślicie, źe syn mój 
z Pauliną żenić się będzie. Ale weźcie tylko na 
Uwagę, ozy to być może? Mój syn będzie dziedzicem 
ładnej wsi i stosownie do swojej pozycji wybierze 
sobie żonę, któraby najmniej taki, jak on, miała 
majątek, i nie gorszą od niego parentelę. I zkądże 
wam do głowy mogło przyjść, żeby mój syn wpro­
wadził mi w dom synowę, która prawdopodobnie 
umie mięso wieprzowe w rynce z cebulą udusić i 
kwiatek czerwony we włosy zatknąć!... ale moja 
synowa musi więcej umieć i więcej czemś być w 
towarzystwie jak ładną Paulina majstra Kordysza... 
Zresztą mój syn poznał już krok swój lekkomy­
ślny, za który bardzo was przeprasza. A gdyby 
zachodziły jeszcze jakie trudności, lub panna Pa­
ulina rościła sobię jakie pretensje, to ja chętnie 
to wszystko rozważę i aby skandalu nie robić.. .

Nie mógł już dłużej stary Kordysz wytrzy­
mać, który dotąd siedział na krześle, jak pioru­
nem rażony zerwał się na równe nogi, i obma­
cał najpierwej^wszystkie żebra swoje. Zdawało mu 
się, źe go ktoś rozgniótł na miazgę. Odetchnął głę­
boko, aby wypróbować czy wszystkie żebra są całe. 
Potem uderzył się w głowę, czy to mu się nie śni.

Przekonawszy się tym sposobem że jest cały 
i że to rzeczywiście wszystko na jawie się dzieje, 
zwrócił się do Ignacego, który czerwony jako pi- 
wonia siedział we fotelu.

— Mordie! — krzyknął Kordysz, aż szyby 
zabrzęczały — i coż pan na to wszystko9

Ignacy nic nie odpowiędział, tylko oczy w 
ziemię spuścił, kręcąc szpicrutem na wszystkieJr J

ętrony. Kordysz patrzał na niego obląkanemi oczy- [ 
ma. Twarz jego płonęła ogniem.

— J cóź pan na to? — powtórzył i konwulsyjnie 
podniósł kij sękaty do góry. *

Ciocia krzyknęła i dostała spazmów — a w 
tej chwili rozwarły się drzwi na oścież, a na progu 
pokazał się Berko wraz z dwoma policjantami.

Bierzcie go, ot tego pijaka — krzyknął 
Berko z ochronnej swojej pozycji za drzwiami i 
wskazał na Kordy sza.

Kordysz jnż nic więcej przed sobą nie widział. 
Posiniał cały, oczy na wierzch mu wylazły. Zwró­
cił się do skamieniałego eskulapa i zaśmiał się 
śmiechem obłąkanego:

za

— Ha, ba, ha! do kalauzu panie starosto!...
Eskulap skłonił się nisko paniom i wyszedł 

nim do sieni.
Długi czas panowało w pokoju grobowo mił­

czenie. Można było słyszeć trzy serca, bijące w 
trzech piersiach gwałtownie.. .

Matka Ignacego przyszła pierwsza do siebie. 
Spojrzała na syna z wyrzutem. Spojrzenie to prze­
budziło Ignacego z otrętwienia, w którem przez 
całą okropną scenę zostawał. Zerwał się z krzesła , 
a oczy jego błysnęły dziwnym ogniem.

— Cóż to znowu znaczy! — zawołała matka — 
gdzież chcesz iść?

— Pójdę, pójdę za nim — odpowiedział w go­
rączce Ignacy — bo to jest człowiek bardzo god­
ny. ..

— Czy może chcesz za jednym zachodem przy­
prowadzić mi i synowę? — zapytała matka z wy- 
roaem najwyższego szyderstwa.

Szyderstwo to uderzyło wprost o duszę Igna­
cego. Zachwiał się. i usiadł jak człowiek, który 
nagle siłę stracił.

Matka skorzystała z tej chwili. Wstała z ka­
napy i z uśmiechem zadowolenia zbliżyła się do 
syna. Odgarnęła mu włosy i pócałowała go w 
czoło.

(Dalszy ciąg nastąpi)



H J. B. Belohradsky & Purer^
Wl Interes Bankowy
' Bi STO. 378 i 3S<» Blne Island Ave.

Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów
najlepszego gruntu w tanach Zjedn.

Za darmo
Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 

Po informacje zgłaszajcie się do 
J. PRYŻGINT
1145 Allen Str.
NEW YORK.

A. Stolzenberger
Karawańiarz i sprzedawca Trnmien.

83 Stanton Street-

J. N. Morgenstern.

Hamburgsko-Amery kańska akcyjna 
Kompania okrętów parowych.

37<>. 378 i 380 Blue Isliuul Ave

Chicago, Illinois.
Załatwia wszelkie interesa w zakres te wchodzące, 

jako to przesyła pieniądze do Europy przez 
konekcyje z Bankami tamtejszemi, taniej i prędzej, 
niż pocztą, wprost do domu adresata.

'Wystawia karty okrętowe na wszystkie linie 
pomiędzy Europą i Ameryką.

Przyjmuje wt zarząd własności miejskie, również 
sprzedaje takowe tak w mieście jako też i w okolicy.

Cm łownie zwracamy uwagę na loty w 
najbliższem sąsiedztwie kościoła polsko- 
katolickiego w South Chicago, które po 
nadzwyczaj taniej cenie są do nabycia.

Zabezpiecza od ognia we wszystkich lepszych 
kompaniach.

Przyjmuje pieniądze do wypożyczenia na 
mortgage, również wypożycza pod najtańszemi wa­
runkami.

Niniejszem zwracam uwagę Szanownej Publiczności 
na to, że od Nowego Roku zwinąwszy mój interes, wstą­
piłem do powyższej firmy, zaręczając Szanownym Rodakom

Zawiadamia szanownych rodaków 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też karawany.
U mnio taniej można dostać

Karet pogrzebowych

że

niż gdzie indziej. Polecam się łaskawej pa­
mięci polskiej publiczności, która zna 

mnie już od dawna, a której ja we 
wszystkiem chcę jak najsumien­

niej i najtaniej służyć.

«BUMTA! WBITMTA! «KUMTA!
_ W znanym głośno i bogatym Północno-Zachodnie będą sprzedawane grunta 

taniej niż rent tychże wynosi.
Tysiące akrów najlepszej i bogatej ziemi w Północno-Zachodniej i Południowo- 

Zachodniej

MINNESOCIE
do sprzedania, tylko od

4 dó 7miu Molarów za akier.
Jednego dolara gotówką wpłaty przy zakupnie resztę na roczne wypłaty.

Wyborna rola, smaczna woda, dobre targi, szkoły kościoły, gazety, telegrafy i 
5 koleji żelaznych do odstawiania produktów na targi.

Wycieczka na grunta tania, a koszta podróży będą zwrócone tym, którzy zie­
mię zakupią.

Po bliższe informacje udać się można do: Fredericksen Hansen i Dru- 
mond, agenci Chicago, Milwaukee & St. Paul koleji żelaznej, 26 North Clark Str. 
Chicago, albo do miejscowych agentów.

K. ADAMCZEWSKI
Krawiec męzki
347 E. f)tl» Str.

w Nfowym Jorku.
Donoszę moim szanownym odbk;teom,iż 

z dniem 1 Lipca rb. zamknąłem mój 
skład Garderoby Męzkiej przy 

6 ulicy, lecz prowadzę tako­
wy i przyjmuję wszel­

kie zamówienia nu
Ubiory Męzkie

pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
’ak dawniej podług najnowszych żurnali 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko­
wanych.

J. Krajniak Congress Hall 
16 Kivingtou Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Pfeiffer właściciel.

NEWYORK 
HAMBURG,.

BIURO
Rządu Centr. Zw. N. Pol.

znajduje się teraz pod
Nfr. 378 Blue Island Ave

Chicago, 111.
dokąd wszelkie korespondencyje adre­
sować uprasza

J. X. Morgenstern,
Sekretarzjeneralny Związku Nar. Pol­

skiego w St. Zj.

Kucera, 186 W. 12 str. Chicago 111. 
D. Sherman, Cor. Noble i Bradley. 
M. Majewski Cor. Milwaukee Ave.

i Noble str.
Zamiej sc

J. Boinski, South Bend, Ind.
I. Gajewski, Greenbay Wis.
I. Anglewicz, Winona, Minn.
W. Templin, South Chicago.
W. M. Budzyński, New York.
A. F. Górski, Buffalo, N. Y.

J. Bednarz, 165 W. 19 str.
A. Sherman, 52 Bradley str.
A Kurr, 539 Noble str.

O

George Poland,

w i agenci.
W. S. Bobkiewicz, La Salle 111.
I. St^rszak, Lemont 111.
I. Donajski, Manistee, Mich. 
Piotr Mulka, Pittsburg Pa. 
Jan Malikowski, Newark, N. J. 
Jan Dembiński, Detroit, Mich.

Nanticoke, Pa.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

streOa znana
Pracownia Krawiecka, 

zadłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i-naf^epszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

pok /a Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoje składy obuwia męzkie- 
go, damskiego i dla dzieci.
Bóg 2 Ave i Mitchell ul. i 

847 Kinnickinik Ave.
Milwaukee, Wis.

Karty okrętowe
do Europy i z Europy sprzedaje

P. Stroni & Co.
287 Reed Str.

Milwaukee, Wis.

AV E N U E

w pobliżu Seymour w Wisconsin. Jest to 
najwięcej zamieszkała, najludniejsza i naj­
bogatsza Polska Osada w Ameryce.

Chcę jeszcze 25.000 Akrów więcej 
sprzedać Polakom.

Moje nowe Mapy i Cyrkularzo jestem 
gotów posłać każdemu kto do mnie pó ta­
kowe napisze.

Telegrafujcie przed przybyciem do 
mnie a gdy będziecie wyjeżdżać kupcie 
tykiety tylko do Milwaukee.

J J. Hof.
119 WEST WATEK STREET 

MILWAUKEE WIS.

PIEKARNIA CIAST.
na sprzedaż drobną i hurtem

wraź z Hawiarnią
158 E. Houston Str.

New York.
Obstalunki na kuliki, wesela i. t. d. spełnia­

ją się jak najstaranniej.
SMaBiMBaanHHnHMaBMBsgnaHnBKn 

Tanio! Bardzo Tanio.
Kto clicc kupić tanie i dobre

— niechaj idzie do —
LOUIS WREDEN

<>01 Milwaukee Avenue.

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Hambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
scliaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamburga
Kajuta 65 i 75 do!., 

podług położenia Kajuty.
Międzypokład 30 doi.

Do Paryża 31 doi. i 50 c. tam i napowrót 53.
Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­

mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokład z Europy z Hambur­

ga do Nowego Yorku 22 doi.
Ktoby opłacił podróż tam i napowrót do­

stanie daleko taniej.
Zgłaszajcie się do

DR. H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z mm widzieć 
w aptece No. 482 

w pomieszkaniu No. 643
Mitchell ulicy

4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

KOLEJ ŹEŁAZWA.

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She­

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

Appleton i Wausau)7 2() ran0 3 55 L
Express. )

Sheboygan, Mani-) 
towociTwo Ri- )3.30popoł. 10.5órano. 
vers Exprcss. )

Nocny Express z) 
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano.

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75cnt. i doi.

Pociąg opuszczający Milwaukee o <8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoT o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Oshkosh o 6.30 rano, łączy się natyi h= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H, J. H. Reed, H F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gcn’l Pass. Agt.
Cor. East Wator & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

A. L. Stokes.
Salon Polski i skład wódki 

Washington and River Str.
Scrantou Pa.

Przy fabryce stalowej.

A. L. STOKES.

CM nazwiska te-
Oli Uff 1,”®hcrt Li,no” względu na połączenie 1° s‘$ wielkich kolei, co za-1A H. bPJ szło dla uczynienia zadosyć

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej, 
CIIICACłO,

MILWAUKEE and
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywnicjszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
Miuueapolis.

Chicago, Milwaukee, La Crosse 
i Winona.

Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 
Elleudale.

Chicago, Iłjilwaukce, Eau Claire 
i Stillwater.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Chicago, Milwaukee, Beaverdaiu 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Ocohoiuowoc.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
Prairie du Chieu.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Faribault.

Chicago, Beloit, .Ianesville i Mi­
nera! Point.

Chicago, Elgiu, Rockfort i Du- 
buąue.

Chicago, Clinton, Bock Island i 
Cedar Kapids.

Chicago, Cauncil JBlulIs i Omaha.
Chicago, Sioux City, Sioux Fa!Is i 

Yaukton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Kock Island, Dubnąne, St. Paul i 

Mineapolis.
Davenport, Calmar, St. Paul i 

Minneapolis.
Pullmana Sypialnie i uajwykwitniejsze ja­

dalnie kolejowe w świecie przydzielono są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S. S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER, 

General Manager. Gon. Pass. & T’kt Agt.
J. T. CLARK, Geo.H. HEAFFORT, 

Gon. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

JENERAŁEM Y AGENT

61 Broadway 
Nfew York, 

gdzie F. J. V0SATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AVE.

Karol Flusche.

Ziemia na sprzedaż.
Ziemia z lasem w Wisconsinie, farmy 
w Wisconsinie, Jowie, Dakocie, Min­
nesocie' sprzedaje tanio

P. Strom & Co.
287 Reed Str.

Milwaukee, Wis.

BREMENu
UND

NEWYORK!
Północno niemiecki Lloyd.

Linia Ba lii morska.
regularna przeprawa pasażerów pomiędzy

Bremen i Baltimore
wprost “

parowemi okrętami pocztowemi lej klasy : 
Braimschweig, Nuernberg, 

America, Hermann, 
Habsburg, Hohenstaufen.

Z Breiiieia odchodzą co Środę, 
Z Bsaltimorc co Czwartek.

Nadzwyczaj nizkie ceny, 
^nana dobra żywność.

Największa pewność.
Parowcami pólnocno-niemieckiego Lloyda 

przepłynęło już
1,234,538 ludzi

przez ocean szczęśliwie.
Pasaźerzy jadący na Bremen mają nastę­

pująco korzyści:
1. Najtaaaszą kolej na zachód.
2. Zupełną opiekę przed oszustami.
3. Wolny przewóz pakunków z okrętu

Główne Bióro kolonizacji Polskiej znajduje się
495 Noble i Milwaukee Ave. li tylko dla Polaków. 

Sekretarz, S t. S ł o m i ń s k i, Chicago 111.
I. W e n d z i n sk i, 465 Mitchell ulicy, Milwaukee, Wis.

poleca swój
Skład Trunków

Pool i Lunch Room
197 Porsyth Str.

Bet. Stanton and Houston Str., NewYork
przy polskim kościele.

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—::Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa. 

grochowski;,
KILIŃSKI & 

ŁYCZYWEK. 
739 Milwaukee Ave. 
Pomiędzy Noble i Cleaver ulicami.

Chicago Illinois, 
polecają swój nowo założony 

SKŁAD TOWARÓW
ŁOKCIOWYCH.

Dry Goods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych! Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję pię­

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMIMSKA,
679 Milwaukee A.v-

Chicago 111.

Jan Grnrecki 
Zegarmistrz Polski, 

493 Mitchell ulicy.

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swój skład

Zegarów ściennych,
Zegarków kieszonkowych, 

Łańcuszków, Pierścieni,
Spilek, Guziczków do koszul 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra­

wdziwe europejskie
harmoniki

w cenie od 4 do 18 dolarów. Naprawia 
Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro­

boty wykonuje skoro i trwale.

J. CzemiK
ii South Canal Str.

Wilkesbarre, Pa. 
naprzeciw dworca New Lehigh Yalley 

poleca się względom 
Szanownej Publiczności Polskiej.

P. J. Borchard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

'Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokumenta jako to: plenipotencje (volł- 
machty), hipoteki, zapisy i testamenta le= 
galno. Pośredniczy przy ugodach, kon­
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną usługą.

Ofis: 509 9ga Avenue.
Milwaukee Wsconsin

Wm. EGGERS M. Dr.
654 G-th Avc. Milwwaukeo Wis.

GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-męj do 8-mcj rano a od 1-szej do 4 tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej doll-tej przed polud. a od 6-tej do 7-mej po poi. 

W APTECE Kientiia przy 7-mcj Ave. i Mitchell Str- 
od 11-tej do 12-tcj przed poł. a od 5-tej do 6-tej po polud.

BELA COSULICH
52 Exchange Place, 

wystawia weksle na 
ANGLO - AUSTRYJACKI BANK 
na Wiedeń, Budapest, Bern, 

Pragę, Lwów i inne miasta 
w Austryi i Węgrzech.

4.

6.

na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

€’eny podróży.
z Berlina do Chicago
z Poznania
z Bydgoszczy
z Piły
z' Lauenburgu
z Nowegomiasta
z Gdańska
z Koślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

$ 33,30

35,0?
34,60
35,65
35,80
35,70 
35,05 itd.

pod kon-

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz- 
'ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Cłiioa^o lil­

weUdziela także rady i pomocy 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultaoji 
doświadczonego doktora, osobistość zna-

Maryj anna Nyka
593 Mapie ul.

Milwaukee Wisconsin
poleca się jako

Akuszerka Polska 
mocą w chorobie niewiast a szcze­

gólnie dzieci.

JÓZEF LIPSKI,
Main str. MAN1T0W0C, WIS.

(przy kościolo śgo Bonifacego) 
poleca Szanownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

SiLOOY
zaopatrzony w dobre piwo, wina i likiery 
oraz i w smaczną przekąskę.

Przystań w Baltimorze jest _ 
trolą. pólnocno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do
A. Scliulimaclier Co.,

jeneralny agent, 
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

SI. Claussenius <& Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 465 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najaknraUiiej,

ną w mieście.

Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu
ŻELAZNYCH

TOWARÓW
i Narzędzi rzemieślniczych 

wyboru pieców — prosi;
Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 

nowym zapasie, najlepszych towarów w 
święcie,
718 Milwaukee Aveuue

Chicago 111. j

Baczność Polacy!
Groceruią moję przeniosłem do 

własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tern Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re­
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Salon. Wchód 
z trzeciej Ave.

•Takób Kubal.

August Oreulicli i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

UUIŁTOWINY 1 lANDllI.

—::WIN::—
tak

AMERYKAŃSKICH
jako też i

30, 341 i 34.G 4.taul. i 4=4.5 E. Watcr Str.

Milwaukee Wiseousiu.

HUBA! HUKA! HUKA
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód

żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólmczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do 

W. KBOEGEB, 
Narożnik Grove i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukce, Wis.

POLSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy lszą i 2gą Ave
w Milwaukee, Wisconsin.

Szanowną Publiczność Polską pozwa­
lam sobie niniejszom zawiadomić, iż z 
dniem 12go Lutego r. b. wstąpił jako 
pomocnik do mojej apteki p. Tomkiewicz, 
znany z rzetelnej obsługi w obec Polonii 
w Milwaukee.

Prosząc o łaskawe względy, pozostaję 
z szacunkiem -

O. Ouenderotli.

_ BY ALL ODDSI^Besteduipped
RAILROAD IN THE WORLD.

Zaznacza się ku wiedzy każdemu 
(□^CHICAGO INORTH WESTERN^) 

KOLEJ ŻELAZNA
jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­

dzy Chicago i Counsil Blufts (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chca podróżować pomiędzy 

G/LIFOĘĘIA I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą j naj­

krótszą lipią pomiędzy

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bayj.Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Ałgona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford Iłl z 800 pomniejszemi mało- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GEŃ'L PASS. AGENTA 0. & N. W. RT,

CHICAGO IluŁ.
Jno Ł. Ferguson JnoS. George
City Pąss. Agt. Corn‘1 Agt.

MILWAUKEE WIS,

ES

PATENTS
MUNN & CO.,of the Scientipic American, eon- 
tlnue to act aa Soltcitors for Patents, Caveats, Trade 
Marka, Copyrighta, for the United Statea, Canada, 
England, France, Germany, etc. Hand Book about 
Patents sent free. Tnirty-aeven years’ experience.

Patents obtained through MUNN & CO. are noticed 
In the Scientific Amebican, the largest, best, and 
most widely circulated sclentiflc paper. $3.20ayear. 
Weekly. gplendld engrayings and interestlng In­
formation. Specimen copy of the Scientific Amer­
ican sent free. Address MUNN & CO., Scientific 
American Office, 261 Broadway, New York.

BHrG.t EDYCYA.
„Poets and Poetry of Poland“ po­

prawiona, z dodatkiem portretów Bro­
dzińskiego, Garczyńskiego i Witwickiego.

Cena dla Polaków zniżona, 
w płótnie teraz $2.50 dawniej $3.50 
morocco wyzłacanę 3.75 , , 5.00

Adres: Paul Sobolesńi
66 W. Randolpb Str. Chicago 111.

Stillingia Extract 
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma­
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silvatica i Erotroxylon Peru- 
vianum, jest bardzo pomocnym w niestra­
wności, w cierpieniach wątroby, w żół­
taczce, w krwiotokach, w nerwowym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wiełu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Cwuenderotha
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.■

DrCLARKE
Nie bierze żadnej 
zapluty dopóki się

Rok założenia
1851

chory nie polepszy | Chicago, 111.

ma najpiękniejszy
Skład Pieców 

do ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty. 

Kto potrzebuje

186 South 
Clark ul.

Znany od dawna, jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi- 
rurgr.

Dr. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa­

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze­
gólne choroby-

Dr. Cłarke jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi­
czności, co świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). „ Słabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najśpieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseła się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdzieeie wyczerpującą sympto- 
matologią, czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rądy ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia. ■

Medycyny poseła się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posłuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
I>. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie pdpowiada się 

po polsku,

Paul Soboleski,
STotaryusz publiczny

Wyrabia prawne dokumenta i prze­
wodniczy w prawach sądowych.
66 W. Bandolpli str., Chicago III.

POLECAM S Z AN OWN YM 
' RODAKOM

Salon mój i dobre trunki, extra Bawarskie 
piwo, Likiery, Cigaiy i

BILARD.
zarazem Sale do Posiedzeń, Wesół i rozmai­
tych zabaw wieczornych.
Nr. 138 Ludlow Str. New York.

Jan Patrzykowski właściciel.

Klemens Naliborski
w Radomiu

poleca Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoję drosernią, Salon
i Kutclierslłop.

Sprzedaje karty okrętowe 
i zabezpiecza o<l ognia po bardzo 
nizkicli cenach.

Rodacy przybywający do tutejszej 
okolicy znajdą u mnie kwaterę'.

Pośredniczę w kupowaniu lotów, 
farm i rentowaniu takowych.

Z mającymi chęć zwiedzić tutej­
szą okolicę wyjeżdżam własnym za­
przęgiem i pokazuję im prześliczną 
okolicę Radomia,

Klemens Kalihorski
w Radomiu

Washigton Co. 111.

IU1MIHI
otworzył Saloia przy narożniku Jeffer­
son a pod Nrem 707mym W. 18tej ulicy 

w Chicago, 111.
O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str* BuffaloN, Y.

Wystawia Karty okrętowana najle- 
okręta parowe z Bremen, Ham-psze

burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Vołl- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

P. A. Górski.

Piwowarnia
w Polinie Menomonee.

Ofis północny przy 14 i Prairie ulicy.
Ofis południowy róg 5 Ave i Walker ul.

Poleca się Polskiej Publiczności.
Piwa dobre, trwałe i sma­

czne, skora usługa.

3
Kolej żelazna

• pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE}, FOUND DU LAG. 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MEN AS HA.
Z pałacowymi wagonami z Chicago przea 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. ___ ___

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE
z Chicago do Steven8 Point aa pociąga z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.C0 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, a 
który Jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do 
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.
Bez zmiany wagonu 

z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Glaire- lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi prży i odchodzą 

z UKIUK DEPOT 
w Lutym 1883.

Odch.
Through Express *12.30 rano

.Dzienny Express *7.30 rano
Pocztowy pospieszny *3.00 po obi.
Accommodation *3.39 rano

u J8.80 wieczór

Pitych.
12.10 rano
*7.35 wieczór
*11.05 przed ob
*5.30 wieczór 
U.25 rano.

do

Wyjąwszy w Niedzielę. tWyjąwszy w Sobotę- 
t Wyjąwszy w Poniedziałek.

•NAJLEPSZA LINIA 
GRAND RAPIDŚ, WAUSAU, MERILL. 

i wszystkich punktów w północnym i 
CENTRALNYM WISCONSIN.

E. N. Fiuuey, Jas.
Gen’l. Manager. Pass. Agent.,

w Milwaukee, Wis.

Apteka Polska 
Antoniego Wieczorka 

149 Isza przy 9 ulicy 
w Nowym Jorku.

K. Smakowski M. D.
317 E. 9th Str. pomiędzy 1 i 2 Ave. 

Godziny ofisowe w pomieszkaniu: 
8—9 rano, 12—1 po poł. i 6—8 w.

W aptece P. Wieczorka: 
10—11 rano i 2—4 po południu..


